Nr. 144. 


Redaktor naexelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Miura redakcyi: ul. Sykstuska 1. 40, L piątro 
otwarte od godz. 10 rano do godz, 1 w połud. 
Biura administracyi: ul. Kopernika 1. 7, 
parter (sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. 
Przedpłata na „Gazetę Narodoawą* 
wynosi: 


Jwe Lw wie: na prowinoy! : sa granicą 
miesiącznie A mir, 1 zir. 85 ct, 
krartanio By 3 , 76, 5 sir. ZB et, 
półrocznia 5 7 50 „ 10 50 , 


n r n n 
Za zmianę adresu dopłaca się 30 ct. € 
Wrax z „Tygodnikiem mód i powieáci= 
kwartainie we Lwowie 4 złr. BO ct. 
dn» naprowincyi 4 „ 95 , 
"We Uwówie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
SR ct. miesiącxnie, 
Numor kesztnje 4 ct. 
(Namera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Od wydawnietwa. 


CALETA NARODOWA 


rozpoczęła z dniem 1 stycznia 1908 48 rok 
swego istnienia. 


Z powodu, że Gaseta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 


ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest. 


jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gas. Narodowej z Wiednia. 

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol- 
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie na 
r. 1903, jak niemniej korespondencye ze wszyst- 
kich miast stołecznych. 

Po ukończeniu wstrząsającej powieści Lu- 
dwika Stasiaka „Brandenbnrg”, którą obecnie dru- 
kujemy w fejletonie, rozpoczniemy drukować „Obraz- 
ki prowincyonalne" pióra p. Romualda Theodoro- 
wicza, autora wielu znanych i cenionych a pełnych 
humoru i satyry opowieści i nowel. 


Nacisk główny kładzie Głaz. Nar. na dokła- 
dne informacye z Warszawy i Poznania, 
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odzwierciedleniem stosunków krajowych 
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden- 
tów we wszystkich większych miastach prowin* 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li- 
stów ekspresowych i telegramów informują o wa- 
żniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych jak miejskich. 

Miesięczna prenumerata das. Narodowej 
wynosi we Lwowie 


1 złr. 


na prowincyi zaś z przesyłką pocztową 


1 złr. 25 ct. 


czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł. 75 ct. 
czyli 7 kor. 50 gr. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Głaz. Nar. otrzymywać 


EJ e LJ 11 
„Tygodnik mód i powieści 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne 3 li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 

w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 


łat 
p La 20 ct. kwartalnie, a 3 zł. 40 ct. 


półrocznie. 

Wczesne nadsyłanie przedpłaty umożliwia 
Administracyi normalny tok czynności i ułatwia 
unikanie reklamacyj ze strony Szanownych Abo- 
nentów. 

Za zmianę adresu dopłaca gię 20 et. 

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


EEG O 
Fatalne kapitulacye. 


Lwów 25 czerwca. 


Elljen Koszuth! Dwadzieścia kilka lat temu 
urzędowe dzienniki austryackie ogłosiły były po- 
nownie rozporządzenie, którem w r. 1849 na- 
kazano łapać Koszuta i Gaseta Lwowska musiała 
ogłosić na seryo artykuł wstępny, zachęcający 
ludność patryotyczną do nagonki na wichrzycieła. 
Dzisiaj ban kroacki, następca Jellaczyca, przezna- 
czony na posadę ministra prezydenta węgierskie- 
go, udaje się do syna Koszuta, szefa węgierskiego 
stronnictwa niezawisłości, z zasady wrogiego 
dualrzmowi, aby jako tako przywrócić parlamen- 
towi możność pracy obowiązkowej. Warunki 
dyktował Koszut, dodając, że chociaż one przy» 
jęte zostaną, stronnictwo jego umożliwi pracę, 


Ludwik Stasiak. 


Brandenburg 
Kraina słowiańskieh mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 148.) 1 

Wnet opuścił gospodę i miasto. Ze Sobietą 
do lasu spieszy. Idzie wąwozem, w którym klo- 
kot szumi, drapie się na wzgórze, gdzie wysokie 
dęby rosną. Stanął, włożył do ust dwa palce 
w kabłąk zgięte i świsnął przeraźliwie. Z podszy- 
tego lasu, paryi, gąszczy olchowych i zarośli, 
kilkudziesięciu ludzi leci, w kilka mgnień oka 
otoczyło Mściwoja zbrojnych żołnierzy koło. 

— Pustelnię na drodze do Lipska obsa- 
dzimy ! 

Kręta drożyna przez bór wiedzie, przez 
straszny ponury las do pustelni iść trzeba. Pełno 
jaskiń, paryj, wybojów. Dawniej mieszkali ta 
zbójcy, okolice pustosząc, mienie ludzkie rabu- 
jąc, aż do Lipska, aż do Drażdżan*) się zapu- 
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*) Po niemiecku: Dresden. 


Wo Lwowie — Piątek dnia 26 Czerwca 1903. 


ale od swoich żądań narodowych nie odstąpi, tylko, 
do czasu je odkłąda, 

A celem tych żądań, rczeęwanie « armii- 
wspólnej na. austnyacką i -węgierską, rozerwanie 
monarchii, upadek jej wpływu: wobec zagranicy 
i wobec własnych ludów. Zamiast spoistego orga- 
qizmu, rozbicie naluźne.i to wrogie gohie części. 
Bo co sięgnie prawa. ręka,, zabroni. lewa, kędy. 
pójdzie lewa: noga,: prawa uda. się w stonę prze- 


ciwną. O jednym mózgu kierującym, O serci 


jedno wybijającęra tętno, mowy w takiem ciele 
być nie może, Chyba że z cząsęm, Koszutowcy 
otrząsną się z zaślepignia — i na to podobno 
się zanosi, skoro część obozu Koszętowekiego 
poczyna: podejrsywać swego szefa i do wytworzenia. 
nowej, nieubłaganej frakcyi antydualistycznej się 


zabiera. 
Szell z całym. licząyma. obozem. swoim. sta-. 
nowczo i stale oświadczał, że niepodobaą, aby 


większość parlamentu uchylała karku przed mniej». 


szością, gdyż w takim razję cały parlgipentaryzm 
pójdzie na nice — i Bzęll ujrzał się miawolonym 
podać się.do dymiayi. Nastąpiło przesilenie, nie. tylko 
zwykłe gabinetowe, ale cały organism parlamen- 
tarny węgierski, całą monarchię wstrząsające. 
Przesilenie to istne — powiada: slusznie 
Nowa Presse, gdy najwyżsi doradcy:korony oma- 
wiają między sobą taką sprawę, iż pomnołenie 
liczby rekrutów obecnie przeprowadzić się nie da 
i odnośny projekt watawy wycofać należy. Pa- 
miętne przesilenie, gdy hr. Khaen-Hędervary, je- 
szczę, nie miąnowąny,; ale. przeęzeacZORY na mi- 
nistra prezydenta, udaje się do Franciszka < Ko- 
szuta, oświadcza mu, 'że rezolucyę stronnictwa 
niezawisłości: gotów przeprewadzić, s nim się O 
swój program układa, na proponowany przez 
skrajną lewicę pqraądek prac parlameptarnych 


przystaje i wszejkieh zrzaka się żądań, których |. 


Szell bronił do ostateczności. Dziwne: to praesile-. 
nie, gdy się teraz z trudem i upokorzeniem osią- 
ga to, co poprzedniemu gabinetowi opozycya 
prawie z pokorą ofiarówała. 

Dlaczego to.Szell tydzień temu. poszędł w 
odstawkę, skoro «w ogółe było możliwam,  urzą- 
dzić państwo wedle woli Koszutał — dlaczego 
nie wolno mu było poprzestać na mniejszej licz- 

{bie rekruta, postawić metawę finansową na .pier- 
| szem miejscu przed astawą wojskową? —  dla= 


czego jemu-nie wołno było zawrzeć pokój, który 
obecnie daleko więcej kosztuje, większe nałoży 
ofiary moralne i polityczne? 

W obec tych wssmystkich kwęstyj Austryą 
obojętną być nie możę. Jeżeli potęga „stronnictwa 
niezawisłości do tego „anosła,.. że „w. anacznej . czę- 
ści ono decyduje o samianowania ministsa  pre- 
zydenta, jeżeli waga parlamentu tak bardzo się 
na lewo przesunęła, tam, gdzie łączność obu 
dzielnic monarchii tylko z zaciekłą spotyka się. 
nienawiścią; to zaiste- wciągniętą zostaje w grę 
także Austrya, której rachunek z Węgrami je- 
szcze nie załatwiony, przesilenie staje się wspól- 
nem i trzeszczenie w murze okazuje, jak wielce 
zmurszął gmach, który przez dziesiątki lat chro-, 
nił. monarchię. - 

To jedna kapitulacya. Druga zaszła w An- 
stryi z odroczeniem Rady pąństwa pod auspicyami 
8. 14. Hr. Khuen-Hederrvary: powołany, zostął do. 
umożliwienia -pracy parlamentarnej; i to.już mu. 
się udaje, chociaż drogą kapitulacyi. Ale to samo 
zadanie objął był p. Koerber w Austryi i nie 
udało mu się kompletnie, pomimo zabiegów trzęch- 
letnich. Rzeczy, stanęły na, tem, żą nawet żadnego 
wcale nie widać sposobu, jakby «aporać się z owem 
zadaniem, że wszystkie drogi okazują się zam- 
kniętemi, wszystkie, siły zdezorganizowanemi. 
We Węgrzech kapitulował rząd przęd jakąś siłą, 
p. Koerher kapituluje, przed. impotencyą. 

Na Niemcach opierał: się p. Koerber, — 
posłuchajmy, co w tym wsgiędzie powiedział taki. 

szczając. Wyłapał opryszków, sbójców :i morder- 
ców Henryk Ptasznik i wysłał ich do hawslań- 
skiej siemi*), aby barharzyńskiej Słowiańszczyźnie 
zanieśli kultąrę, światło moralności i cnoty, Tam, 
gdzie krew ludzka się lała,. gdzie mieszka, beabo- 
źność i zbrodnia, osiadł święty pusżelnik, modląc 
się za grzesznych ludzi, zasługami i umartwie-. 
niami winy ludzkie mażąc. W obdartej szącie, 
zimą i latem boso, na pół nągodchodzi, korąon- 
kami się żywi, w. ziropej i wilgośnoj, mięszka 
jaskini. 


Pustelnia zawsze jak grób. cicha, dziś! za». 
roiła się strojnym, różnobarwnym tłumem. Nad 
krętym szlakiem . potoku tłam. jasnych panów 
idziego do-Awiętego uroczyska,  dolatają ęcha, ludz- 


kie .gwara, rycerze. dworską rozmową . dostojne. |. 


panie zabawiają. 


— Patrzy w.oczy. swej, kręłowej, chwili 


bez niej żyć nię może. 

— Opota serce Wilhelma podbiła. 

— Sakoda zaprawdę, że tylko cnota. 

— Wy mężowie przebaczycie nawet nie- 
cnotę, jeśli ją pokryłą uroda i piękne lico. 

— Brzydkie -zaś lico.jest jako.ikon:szpetny. 


*) Thietkm. 


łany praez koszutowców 


RTRZCKLOCZA O. godzine S-tej wWrLeczorsza.. 


Niemiec prawowierny, jak słynny Lęcher, z okazyi 
onagdajszego posiedzenia Izby posłów: 

„Dzisiejsze posiedzenie całej już publiczno- 
ści wykazało stanawczą klęskę p. Koerbera. Od 
trzech lat trzymał się on systemu, polegającego 
na tem,-aby parlament rozbić na atomy, prze- 
skodzić wszelkiej jęgo organizacyi. Parlament 
jest«prayrządem zbyt skomplikowanym, iżby się 
obyć mógł bez organizacyi. Rozluzowano w tym 
parlamencie wszelkie „związki, nie dziw przeto, 
że ta masa bezkształtna już do niczego nie jest 
zdolną. l 

„Niestety trudno taić, że po części też po- 
słowie są winni. Bez własnej woli i własnego 
zdania oddali się sterowi p. Koerbera w tych 
dwóch sprawach najważniejszych, w których 
Izba posłów czegoś dokonała: przedłożenia woj- 
skowego i kontyngentowania cukru. Jak się obe- 
enia..okazuje, rząd prowadził w obłęd, tak iż na- 
wet ta drobna robota Izby posłów na nie się nie 
zdała“. 

Po Szellw nie przyszedł ani Tisza lub Appo- 
nyi, aai Szapary lab Wekerle —  syszedł uwa- 
za  ziemca hr. 
Khuen-Hedervary. Kto o nim ` á temu my- 
ślał, A'w istocie jeszcze -ttudnio}) zwidzieć, kto 
zostanie spadkobiercą p. Koe kto zechce 
objąć ten spadek? 


Wjazd Piotra I. do 8' 'gradu. 
(Tel. Biura koresp.) 
Belgrad 25 erwca. 

Wczoraj o godzinie 10 rano :zały moż- 
dzierzowe oznajmiły wjazd króla ™'o a I. Około 
dworca i na dworcu zgromadziły tamy, które 
powitały króla okrzykiem : „żiwio *ól wysiadł 
3 wagofw. w uniformie jenerała s skiego. Na 

worcu przedstawiono mu posła r: „skiego Cza- 
rykowa i austro-węgięrskiego hr. Duimbę, 

Na przemowę prezydenta ministrów Awaku- 
mowicza król odpowiedział : 

„Panowie ministrowie! Łatwo zrozumiecie 
panowie, . jak uroczystą jest dla mnie chwila, 
w której po 45 latach znowu stoję na świętej 
ziemi ojczystej. Przejmuje :nnie zarazem uczucie 
wdzięczności dla Boga i uczucie szczęścia. Jestem 
świadom obowiązków, jakie spoczywają na królu 
Serbii. Do tego łączy się uczucie serdecznego 
uznpamie dla pana, panić prezydencie ministrów i 
dla pańskich kolegów w rządzie, którzy obowiązki 
gwe spełnili tak, jak to ieżało w interesie naszej 
drogiej ojczyzny. Przeto zobowiązaliście mnie pa- 
nowie do tego stopnia, iż czuję się szczęśliwym, 
mogąc. w tej chwili wyrazić panom moje najgo- 
rętsze. podziękowanie i królewskie uznanie, * 

Mowę tę nagrodzono okrzykami: „Žiwiol“ 
następnie prezydent ministrów Awakumowicz 
przedstawił królowi jenerałów i oficerów. 

Potem imieniem miasta Belgradu przema- 
wiał radny Pawłowicz. 

Kró! odpowiedział, iż będzie sobie uważał 
za obowiązek uczynić z Belgradu godne ognisko 
serbskiego narodowego życia. 

Wręczono z kolei królowi chleb i sól, wi- 
tała go deputacya dziewcząt belgradzkich, a na- 
stępnie król opuścił dworzec i galowym powo- 
zem, eskortowany przez wojsko, udał się do 
katedry. 

Po drodze stowarzyszenia studenckie i woj- 
sko utrzymywały szpaler. W katedrze, przepel- 
nionej dygnitarzami cywilnymi i wojskowymi 
przemówił do króla metropolita, który zaznaczył, 
że nic z tego, co się na ziemi dzieje, nie dzieje 
się bez woli Boga. Tem samem jego zarządze- 
niem jest powrót rodziny Karageorgiewiczów 
i wstąpienie króla Piotra na tron. 

Król zabawił w katedrze pół godziny, po- 
tem wśród owacyi publiczności po drodze udał 
się do nowego konaku, gdzie go oczekiwał senat 
i członkowie skupczyny. 

] Na przemowę -prezydenta senatu Welimiro- 
wieza król odpowiedział, dziękując za serdeczne 
powitanie i zapewnił, że wstępując na tron serb- 
ski postanawia rządzić zawsze w porozumieniu 
z narodem, a jedynem jego pragnieniem jest 
spełnić to przyrzeczenie. Król zakończył swą 
przemowę okrzykiem na cześć Serbii i zgroma- 
dzenia narodowego. 


Znośny on będzie, jeśli go Klejnot okrasi i złota 
oprawa pokryje. 

— Złośliwym jesteś rycerzu. nietylko cnota 
i złoto, lecz jasność majestatu narzeczoną Wil- 
holma stroi. 

— Krąwna cesarza Ottona. 

— W istocie. Wielkie familijne podobień- 
stwo. Dziewoja jak Otton krótka*) jak Otton 
czerwona. 

— (o to? Szczęk broni w lesie słyszę, 

— Wydaje ci się hrabio. W tym mate- 
ozniku żywej duszy niemasz. 

— Chrzęst miecza wyraźny. 
— Głasgec zerwał się ze sosny i stare ga- 


Jaski łamie, seschłe iglice sypią się z drzewa. 


— Narzeczona Wilhelma 0 świecie nie wie, 
zakochana w pięknym rycerzu. 
— Ciszej, słyszą nas... 
— Oto pustelnik przed nami. 
Przed jaskinią pustelnika tłum ludzi się 
modli. Wilhelm ze swą ukochaną klęczy u stóp 
„krzyża, przybitego na dębie u wejścia do eremu. 
Przy krzyżń wychudły kapłan do serc nowożeń- 
ców przemawia, na obowiązki wiary wskazuje, 


©) In parvo corpore maxima virtus. Cas. Vit. 


ma a hh 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i AODPŁATIĘ 

prayjmują: we Lwowie: «iministracya „Gazoty 

arodowej* ulica Kope:. ixe 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedmin: Haasenstein £ 
Fogler (Otto Mass) Wahlischgasae 10 — Rudolf 
Mosse Seilersthdte 2 — A. Oppelik Grirangergasse 
13 — M. Dukes Nachf.: Mar. Augonte'* 4 Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schaliek Woliznile 11 i 
J.. Danneberg, II. Praterstrasse 33: Adolf Chu- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Radapesz- 
cie: Juliusz Leopold VII, Elisabet:ring 54; w 
Franktureio: n. M. Haasonstein% Vogler i G. 
L. Daube % Comp.; w Paryża: C Adam Cibə- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; w Waraxs' 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy» 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane z 
wiersz lub jego miejsce 30 ct, — Głosy publi: 
CZA za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna kerespondencyn * ct. où WTAŁR, 


uroczyście przyozdobione i bardzo ożywione. Wi- 
dać wiele ludności, a szczególnie wiejskiej w od- 
świętnych szatach. Przed konakiem z powodu 
tłoku kilkakrotnie zatamowano  komunikacyę, 
W wielu punktach miasta gra muzyka i ludność 
zabawia się. Powietrze chłodne i pochmurno. 

Popołudniu w towarzystwie  półkownika 
Nessicza król Piotr przejeżdżał się w powozie, 
bez żadnej eskorty po ulicach Belgradu. 

O godz. '/410 wieczór przybył przed konak 
pochód z pochodniami, złożony z studentów i pu- 
bliczności. Stowarzyszenia śpiewackie wykonały 
kilka pieśni. Król w otoczeniu ministrów wy: 
szedł na balkon, poczem odczytał mowę, w któ- 
rej oświadczył, że będzie panował w duchu tra- 
dycyj domu Karageorgiewiczów i opierając się na 
doświadczeniu, pozyskanem za granicą w ciągu 
lat 45 będzie się starał dać narodowi to, czego 
on potrzebuje. Okrzykiem na cześć Serbii zakoń- 
czył król przemowę. Zebrani odpowiedzieli okrzy- 
kiem żivio. Król wrócił do wnętrza konaku, tłu- 
my powoli rozeszły się. 


Korespondencye. 


Kopenhaga 18 czerwca. 


(Turyści. — Gabinet demokratyczuy. — Wychodź 

two. — Robotnicy polscy. — Korespondencya pol- 

ska. — Fr, Poulsen. — O Chopinie. — Orkiestra 
polska). 


Niezwykle pogodny maj wpłynął na znaczne 
ożywienie ruchu turystycznego, który się już za- 
czął w Danii, sprowadzając przeważnie, jak dotąd 
Niemców, którzy w ślad za cesarzem Wilhelmem 
odwiedzają Kopenhagę, lab dążą do kąpieli duń- 
skich. Podróż to nie droga i nie pozbawiona 
uroku. Praktyczni Duńczycy, wysilając się na go- 
ścinne przyjęcie władcy nadsprewskiego, zawiedli 
się może na przesadnych rachubach politycznych, 
ale nie zawiedli swych kieszeni, bo turyści nie- 
mieccy sporo im grosza zostawią, 

Pomimo ogólnego dobrobytu, Dania dostar- 
cza niemało wychodźców do Afryki, Stanów Zje- 
dnoczonych, a ostatnio do Kanady, Przed kilku ty- 
godniami wyjechało odrazu do Kanady I1, ty- 
siąca osób, co wobec niewielkiego zaludnienia 
kraju, dużo znaczyć może. W ostatnich latach 
przeciętna liczba wychodżców wynosiła 5.000 
rocznie. 

Niektóre pisma tutejsze podnoszą z tego po- 
wodu alarm, powstając jednocześnie na znaczny 
wzrost wychodźiwa. Przybysze do Danii rekru- 
tują się z Niemców, Szwedów, a przeważnie z Po- 
laków, których w ostatnich latach bywało po 
3.000 rocznie, w rb. liczba ta wzrośnie nawet 
może do 4.000. Szczególnie robotników polskich 
uważają za niebezpiecznych dla stosunków gospo- 
darczych, bo jako mniej wymagający, największy 
wpływ wywierają na obniżenie płacy zarobkowej. 

Robotnicy sprowadzani są najczęściej przez 
dostawców Niemców, choć w latach ostatnich 
i Polacy podejmują się pośrednictwa (jednak 
dostają zaledwie trzecią część tego, co Niemcy). 
Wielu przybywa na własne ryzyko, bez zwrotu 
kosztów podróży i nieraz długo szukać muszą, 
zanim znajdą zajęcie. Na kolejach i statkach 
duńskich ezęstko spotkać można takich rodaków, 
jadących z miejsca na miejsce, lub wracających 
do kraju po próbach nieudanych. Niektórzy osia- 
dają na stałe, ale w przeważnych wypadkach 
poddają się tutejszej kulturze, przyjmują jej ce- 
chy zewnętrzne i język, zwłaszcza po zawarciu 
związków małżeńskich z obcymi i wtedy dbają 
tylko o pozyskanie małźonków i potomstwa dla 
Kościoła katolickiego. 

Wobec tego słusznie uważani są tu robotnicy 
nasi za pionierów katolicyzmu, zwłaszcza, że 
ogólna liczba katolików w Danii (przeważnie na- 
wróconych) nie przenosi 10.000. Posiadają kato- 
licy kilkanaście kościołów i kaplie, kilka szpitali, 
szkoły i ochronki. W samej Kopenhadze są 8 pa- 
rafie; w Maribo na Lalland nabożeństwo do- 
datkowe odbywa się naprzemian po polsku i po 
duńsku. 

W samej Kopenhadze Polaków jest paru zale- 
dwie i to rzemieślnicy lub robotnicy jedynie. 
Przez rok ostatni w jednej z fabryk tutejszych 
utrzymywano wyłącznego korespondenta, licząc | 


Z powodu bezustannej owacyi ze strony 
publiczności, zgromadzonej przed konakiem, król 
wyszedł na balkon. 

W całem mieście panuje entuzyazm. Miasto 
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do bogobojnego wychowania dziatek, które się 
zrodzą, wzywa... 


Szatański świst przerwał pobożne pustelnika 
słowa. Zawyło w paszczy sto głosów, sto zbroj- 
nych chłopów do pustelni wpada. Napełnił się jar 
żolnierstwem.... 

— Zbójcy ! ! 

— Napad !l 

— Do broni! 

Kobiety w okropnym popłochu do jaskini 
pustelnika wpadły, mężowie ujęli miecze, rzucili się 
na napastników, aby wstrzymać nawałę, kilku ry- 
cerzy w obronie kobiet otrzymało rany. 

Chciał zażyć broni i Wilhelm... Ale dwóch 
ludzi, jako dwóch orłów na, liszkę, na Wilhel- 
ma spadło, chwycili go za ręce, postronkami 
ramiona krępują. Patrzy osłupiały lutnista za 
pomocą i obroną, drużbowie jego poszli w roz- 
sypkę, ratunku dla niego nie masz, stoi nad 
nim śmiejący się szalonem rychotaniem Mściwój 
wołając: 

— Żywym i zdrowym cię mieć muszę, 
Zatkano mu konopną szmatą usta, spętane- 
go okropnie wziął przed siebie na konia Mściwój 
i zagrał na rogu. Wnet rycerstwo hawelańskie 
na koń wsiadło i ucieka z jaru. Na odjexdnem 
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na stosunki z krajem naszym; jeden z domów 
bankierskich również starał się teraz o korespon- 
denta Polaka. Jednak przez rok cały korespon- 
dencya w fabryce z firmami polskiemi prowa- 
dzona była po uiemiecku, a to z racyi, że firmy 
te jedynie tego języka używały w swoich odpo- 
wiedziach... Korespondanta Polaka zaniechano 
i osoba, zajmująca to stanowisko, p. P., udała 
się teraz na posadę taką do Londynu. Właściciel 
zaż doamu, bankowego, po bliższej; : rozwądze, 
sprowadził korespondenta Czecha, uważając, że 
klienci czescy stale języka swego w stosunkach 
z nim używają. 

Dziwne to — a jednak prawdziwe. 

W ostatnich czasach zauważyć można pe- 
wne zainteresowanie się Duńczyków literaturą i 
życiem naszem. P. Fr. Poulsen napisał parę dro- 
biazgów, osnutych na tle stosunków naszych, 
ująwszy je w formę noweli. W jednym z mie- 
sięczników tutejszych poinieścił nadto rozprawkę 
o... arystokracyi polskiej p. t. „Polske Magnater". 
Wiele rysów pochwycił nader trafnie, stara się 
niby o sądy przedmiotowe, ale wyniki osnuwa 
powierzchowne, bo naprawdę nie zna naszego 
społeczeństwa, mierząc je wedle barw, pochwy- 
conych'z życia magnatów. 

W temże piśmie znajduje się rozprawa p. 
T. A. Móllera o Chopinie. Autor opiera się na 
dziełach George Sanda, Liszta i Niecka. W oce- 
nie swej podnosi przedewszystkiem odczucie przez 
naszego kompozytora ducha narodu i czasu. Roz- 
prawę kończą słowa: „Wiele z muzyki Chopina 
nie jest strawą zdrową, ani przyjemną; przede- 
wszystkiem trudno raczyć się nią w większych 
ilościach ; a jednak wraca się do niej stale, z uczu- 
ciem zadowolenia, ponieważ przez jej szatę wsŁa- 
niałą zawiera się znajomość z duszą niezwykłego 
człowieka igniezwykłego narodu.“ 

Przez dwa miesiące w jednej z restauracyj 
tutejszych popisywała się orkiestra krakowska, 
w strojach nieźle dobranych, pod wodzą p. Żela- 
zogorskiego(?) ojca młodego artysty Kisenbergera... 
Siły orkiestry były dość słabe, jednak publiczność 
duńska, choć w małej liczbie i w takiem wyko- 
naniu, słyszała po raz pierwszy nasze krakowiaki 
i mazury. W. K. 


Paryż 20 czerwca. 


(Walka kościelna. — P. Clemenceau w obronie 
Kościoła. — Prawdopodobioństwo kapitulacyi). 


Ogólnie daje sie uczuwać jakiś pesymizm 
z powodu obecnych rządów. Objawia się też już 
pewien zwrot. Znamienaą w tym względzie jest 
historya oprawki, którą p. Combas wciglić za- 
mierzał obecnie do prawa z 1901 roku o stowa- 
rzyszemiach. Chodziło o zapobieżene tak się 
przedstawiającemu a ułopoiliwemu istotnie po- 
rządkowi rzeczy. Z mocy prawa, o którem mowa 
i stosujących je uchwał Izby lub własnych po- 
stanowień, rząd rozwiązuje dane zgromadzenie 
zakonne, trudniące się szkolnietwem. Ulegając 
przemecy, ojcowie lub braciszkowie rozpraszają 
się, zrzucają habit i literze dosięgającego ich wy- 
roku w ten sposób zadość uczyniwszy, korzystają 
z ogólnych praw i przywilejów, wszystkim oby- 
watelom tego kraju przysługujących, to jest wy- 
kładają dalej katechizm i abecadło tym samym 
powierzonym sobie dzieciom, w tej samej złaicy- 
zowanej niby szkole. : 

Była mowa w antyklerykalnym obozie o 
radykalnym środku przeciwko tym nieprzewidzia- 
nym  następstwom dokonywanych zamachów, 
o uczynieniu z powołania zakonnego jakiegoś 
nieczystego piętna, które usuwałoby na zawsze 
byłych zakonników od udziału we wspólnem ży- 
ciu publicznem. Zabrakło jednak odwagi Combi- 
stom, czy też zostało się między nimi za nadto 
wstydu i ostatecznie między rządem a wysługu- 
jącą mu się komisyą parlamentarną stanął na- 
stępujący kempromisowy projekt prawa. Byli 
zakonnicy nie mogliby „przez lat trzy“ trudnić 
się szkolnictwem „w tej samej gminie“ lub w 
„gminach sąsiednich*. 

Postanowienie to świadczy już samo przez 
się, że w odnośnej sferze cbodzi jedynie obecnie 
o zachowanie pozorów. Trzy lata mijają szybko, 
członkowie zaś zakonów przenoszą się łatwo 
z miejsca na miejsce. Antyklerykalni agitatorzy 
zjedli już zęby na księżej strawie i dbają o to 
tylko, ażeby się zdawało, że jeszcze gryźć mogą. 
Ale tem charakterystyczniejszą jest opozycya, któ- 
rą uchwała ta wywołała w łonie samejże komi- 
syi, oraz sympatyzującego z nią stronnictwa. Pa- 
miętać należ*, że komisya ta składa się „wyłąca- 
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wpadł Sobieta do pustelni i mieczem grożąc, pyta 
pustelnika : 

— Hej głodomorze! A którędy to droga do 
Lipska prowadzi ? 

Wskazał drogę pobożny kapłan zamarłym ze 
strachu głosem, wsiadł Sobieta na koń i cwałem 
pognał za Mściwojem. 

Lecą jarem, drożyną leśną na gościniec łip- 
ski; w pierwszym lesie skierowali aię na prawo, 
bartnika w puszczy o drogę do Ćwikowa pytają, 
umyślnie fałszywie cel podróży swej podają, aby 
pościg zmylić, aby pogoń na złą drogę sprowa- 
dzić. Długo błąkają się po różnych gościńcach, 
wreszcie zaprzestali błędnych dróg i na półnoe 
do Braniboru lecą. 

A w Merseburgu popłoch straszny, wieść o 
rozboju po mieście, po okolicznych grodnach się 
rozeszła; niewiasty, którym mężów pobito, lament 
czyniły o pomztę do Boga, do ludzi wołając. Od- 
dział zbrojny w łasy leci, na ślady najeźdźców 
wpada. 

— Do Lipska pojechali! — woła pu- 
stelnik. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


nie* z członków większości. Po za uczestnikami 
„bryły* nie dopuszczono do niej nikogo. Owóż 
prezes sam komisyi, p. Buisson, a za nim dwaj 
przywódcy radykalnej grupy pp.: Hubbard i Bos, 
oświadczyli się kategorycznie przeciwko takowemu 
pogwałceniu „osobistej wolności“ i w „Aurore* 
sam p. Ciómenceau wystąpił z senzacyjnym arty-, 
kułem w tym sensie. Przy współudziale Jaurós'a, 
p. Combes zwyciężył na razie. Oświadczywszy: 
się w pierwszej chwili za porzuceniem  projektu,; 
komisya zmieniała zdanie z godziny na godzinę, 
Gdy prezes podał się do dymisyi, zastąpiono go, 
innym i projekt zostanie wniesiony do izby; ale, 
chociażby znalazł on w niej większość, co jest 
nieprawdopodobnem, nikt nie przypuszcza, ażeby 
utrzymać się mógł w senacie. 

Do takiego nowego nakłonienia „umysłów 
przyczyniły się w znacznej mierze ostatnie zajścia 
uliczne, stwierdzające, że nawet brutalnej siły 
antyklerykalna agitacya nie ma za sobą. Większość 
guzów dostała się właśnie agitatorom, a zwycię- 
sko pięściami i laskami w obronie Kościoła wo- 
jujący obywatele są wyborcami | W Nantes sąd 
wojskowy uznał niewinnym porucznika Portier, 
który odmówił udziału w egzekucyi wojskowej 
przeciwko zakonnikom. Więc i z armią sprawa. 
Trzeba kapitulować i p. Loubet, jadąc do Rzymu, 
podpisze kapitulacyę. X. 


Nasze stronnictwa skrajne. 


IIL. 
Socyalna demokraeya. 


Pierwszą, znacznie mniejszą część swej bro-' 
szary „Nasze stronnictwa skrajno“, poświęca 
Scriptor” omówieniu stronnictwa socyalno-demo- 
kratycznego. Częścią tą zajmywać się nie będzie- 
my, choćby dlatego, że działalność socyalistów,' 
z wyjątkiem spraw wewnętrznego zarządu — ja-. 
wna, jest na ogół dobrze znaną. Powtórzymy też 
tylko ogólne uwagi Seriptora o socyalizmie. 

„Koniec ubiegłego wieku zaznaczył się wa- 
żnym "zwrotem: Europa przestała lekceważyć so- 
cyalizm. Wyszliśmy niepowrotnie z tego okresu, 
kiedy mnożące się organizacye zwolenników Marxa 
traktowało się jako ruch studencki, a o jego ide- 
ałach mówiło się z lekceważącem  wzrnszeniem 
ramion i dla uspokojenia powoływało się na po- 
grzebane eksperymenty Saint-Simonów, Fourierów, 
Owenów, nie mówiąc już o fantazyach słonecz- 
nych Morusa i Campanelli. Dziś wiemy dobrze, 
że ten ruch, który opanowywać poczyna parla- 
menty pierwszorzędnych państw europejskich, 
zdobywa gminy milionowe i wciska się do gabi- 
netów ministeryalnych, to nie jest romans uto- 
pijny, ani nieszkodliwe marzenie dwudziestoletnich 
reformatorów świata. 

„Stronnictwa, stojące na stanowisku teraźniej- 
szego ustroju, zajęły się kwestyą socyalną dość 
późno, gdy ona niedającymi się już tak łatwo 
uśmierzyć odmętami, szturmowała do „twierdzy 
kapitalistycznej*. Ruch socyalny, który miał na 
celu przeciwdziałać praktycznej robocie Marksi- 
stów, przez długie lata nie wychodził poza gra- 
nice nieśmiałych prób i próbek. Ożywiia go ency- 
klika Leona XIII „Rerum novarum“. Orzanizacye 
chrześcijańsko-socyalne poczęły się mnożyć i 
zbroić, związkom robotniczym, opartym o pro- 
gram kolektywistyczny, przeciwstawiono nowe 
związki, zdążające do naprawy społecznych wa- 
runków bytu, bez usuwania ich tradycyjnych pod- 
staw. Dzieje dwudziestego stulecia wypełnią się 
prawdopodobnie wielkim, a miejmy nadzieję, bez- 
krwawym pojedynkiem tych dwóch prądów. Walka 
została dopiero co wszczęta”. 


Kreśli następnie Scriptor obecny stan so- 
cyalizmu w rozmaitych państwach europejskich 
i tak kończy : 

„Porównując człowieka, który przed stu laty 
wkraczał w progi XIX wieku, z dzisiejsym, spo- 
strzegamy w otaczających nas stosunkach ol- 
brzymi krok ku kolektywizmowi, z czego niezwy- 
kliśrmy zdawać sobie sprawy. Faktycznie jednak 
wchodzimy w progi nowego wieku, oplątani w ten 
sposób przez funkcye państwa, które jest naj- 
większym przedsiębiorcą na swem terytoryum, że 
samodzielność jednostki staja się coraz bardziej 
fikcyjną Pominąwszy ee” międzynarodowe, 
armię, flotę, policyę sądy, społeczeństwo, 
wyrażające się w mhine państwowej, utrzy- 
muje obecnie poczty i telegraly, przewozi towary, 
reguluje obieg pieniędzy, dostarcza wag i miar, 
buduje, oczyszcza, oświetla i naprawia ulice, 
drogi 1 mosty, ubezpiecza na życie, utrzymuje 
własne muzea, parki, ogrody botaniczne, galerye 
sztuki, biblioteki, targi, rzeźnie, szpitale, gazownie, 
wodoci agi, tramwaje, mieszkania robotnicze, szko- 
ły i czytelnie, prowadzi własne poszukiwania na- 
ukowe, dozoruje niemal wszyskie funkcye prze- 
mysłowe, któremi samo jeszcze niezawładnęło, 
zapisuje adwokatów, notaryuszów, lekarzy, kon- 
troluje towarzystwa ubezpieczeń i banki, przepro- 
wadza przez swoich urzędników transakcye, sprze- 
daże i umowy, */ fabrrkach określa wiek robo- 
tników, godziny pracy, ilość powietrza, światła, 
przestrzeni i ciepła, postanawia, gdzie, kiedy i jak 
wypłacane być mają zarobki, jak zabezpieczone 
i strzeżone mają być maszyny, kopalnie i kamie- 
niołomy, określa nawet rodzaj opakowania, w ja- 
kiem mogą być sprzedawane pewne towary, sło- 
wem, redukuje już dziś swobodne ruchy jedno- 
stki do nieznanych przed stu laty rozmiarów. 

„Przeważna część wymienionych funkcyj, nie 
wyłączając armii, policyi i sądów, pozostawiona 
była niegdyś przedsiębiorczości jednostek i stano- 

wiła uprawniony sposób lokowania prywatnych 
kapitałów. Krok za krokiem społeczeństwo zawła- 
dnęło niemi, a w ślad za tem ścisnęło się pole 
przedsiebiorczości indywidualnej. Równolegle z 
tem wszystkiem odbywa się na coraz większą 
skalę usuwanie czysto osobistego żywiołu z admi- 
nistracyi przedsiębiorstw. Stowarzyszenia akcyj- 
ne, nie mówiąc już o bankach i ubezpieczeniach, 
przenikają wszelkie gałęzie przemysłu, rozdziela- 
jąc nominalnego wytwórcę od towaru i przesu- 
wając produkcyę i administracyę w ręce pła- 
tnych urzędników. Przeszło trzecią część przemy- 
słu angielskiego prowadzą już dziś stowarzysze- 
nia akcyjne |! 

„W takiej chwili przychodzi do głosu nowo- 
żytny "socyalizm, uzbrojony W milionowe masy, 
w organizacye i związki i pragnie „wyciągnąć 
konsekwencye* z dokonywującego się procesu. 
Tu jednak wyłania się nowy problemat. Lekarze 
zarażają się chorobą, którą mieli uleczyć: wyzy- 
skiwani w miarę rosnącej poprawy ich bytu exo- 
nomicznego, zamieniają się sami w wyzyskiwa- 
czy. Przemysł zachodni, zwłaszsza zaś an- 
gielski, dostarcza pod tym względem zas” -anawia- 
jących przykładów. Wielkie robotnicze zawodowe 
związki, doszedłszy do krociowych majątków, lo- 
kują je w akcych przedsiębiorstw, które notory- 
cznie wyzyskują swoich robotników, z walczące- 
go proletaryatu wyłania się nowa warstwa śre 
dnia i tak biegnie w kółko. W wielu gminach, 
w których socyaliści doszli do steru, usiłują robo- 
tnicy wyzyskać swój wpływ w tym kierunku, aby 
z funduszów publicznych zapewnić sobie płace 
wyższe od tych, jakich kiedykolwiek żądano od 
przedsiębiorcy, płace, których następstwem musi 
być większe obciążenie podatkowe reszty mie- 
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szkańców. Jest to zatem używanie przewagi po- 
litycznej do celów, które ci sami ludzie zwalczali, 
znajdując się w okresie „wojującym*. W całej 
robocie okazuje się teraz wielka, poważna luka: 
brak szerzej zakreślonych zasad etycznych. Sam 
głód okazał się niedostatecznym wynikiem dla re- 
konstrukcyi społeczeństwa. 

„Z tym problematem bliżej będzie się mu- 
siał zapoznać wiek dwudziesty“. 


Oficerowie serbscy. 


W spisku brało udział około 150 oficerów 
Proszę tylko zastanowić się nad tem, z jaką oglę- 
dnością musiano dokonać wyboru. Ktokolwiek 
był choć lekko podejrzany o sprzyjanie królowi, 
musiał być nietylko wyłączony, lecz nawet dozo- 
rowany i ubezwładniony. Gdyby choć jeden ze 
150 oficerów przypomniał sobis przysięgę wier- 
ności, złożoną królowi, dyabli wzięliby całą orga- 
nizacyę. Armia serbska liczy tedy 150 oficerów, 
którzy dowiedli bezwzględnie, że przysięga nie 
ma dla nich żadnej wartości. A ponieważ do za- 
machu użyć można było jedynie ludzi zdecydó- 
jwanych na wszystko, więc jasnem jest zupełnie, 
że liczba tych, wśród których dokonano Szczu- 
jplejszego wyboru, musi być o wiele większą. 

Korpus oficerów serbskich składa się z naj- 
P żywiołów. Nastarsza generacya, 
'pamiętająca jeszcze czasy tureckie i rządy księcia 
Michała, już prawie wymarła, a że z tych, któ- 
rzy jeszcze przy życiu „zostali, każdy ma na swo- 
jem sumieniu przynajmniej 20 spisków, to jest 
równie naturalne w serbskich stosunkach, jak i 
to, że niema tam prawie żadnego ministra, któ- 
ryby choć raz na śmierć nie był skazany, na lat 
kilkanaście osadzony w twierdzy, a potem znów 
przywrócony armii i dyplomacyi. Tych starców 
konspiracyjnych uprzątnął radykalnie król Milan 
z wojska serbskiego i wychował sobie nowy 
korpus oficerski, składający się przeważnie z lu- 
dzi, którzy z prostych żołnierzy szli w górę po 
szczeblach awansu, a w pewnej części także 
z wychowańców szkoły Saint-Cyr i akademii pe- 
tersburskiej. Dawniejsi podoficerowie Milana dziś 
wybitniejszej roli już nie odgrywają, a.jądrem 
sztabu oficerskiego są tak zwani „Francuzi“ i „Ro- 
syanie*, czyli wychowańcy szkół wojskowych obu 
tych narodów. 

Najmłodsza generacya oficerów wychowuje 
się przeważnie w akademii wojskowej w Biało- 
grodzie, założonej przez Milana, lecz zreformowa- 
nej i rozwiniętej dopiero przez Aleksandra. Do 
akademii tej wstępują młodzieńcy w 17 lub 18 
roku życia i po dwuletnich studyach przechodzą 
w randze oficerów do piechoty lub po trzyletnich 
studyach do konnicy, inżynieryi i artylergi. Naj- 
zdolniejszych wychowańców akademii wysyła 
rząd serbski po kilku latach służby za granicę i 
wciela ich następnie do sztabu jeneralnego. 

Najliczniejszy garnizon posiada forteca Nisz, 
gdzie rokrocznie odbywają się wielkie manewry. 
Gwardya obozuje w odległości strzału karabino- 
wego od konaku, w dawniejszym zamku księcia 
Michała. Znaczna część załogi znajduje się w cy- 
tadeli. Garnizony Niszu i Białogrodu, a szczegól- 
nie gwardye, są chlubą armii i elicie tej okazuje 
rząd wielką troskliwość, wypłacając żołd jaknaj- 
regularniej. Inaczej dzieje się np. w Szabcu, gdzie 
oficerowie chodzą w brudnych mundurach, a gaże 
miesięczne otrzymują w postaci przekazów po: 
datkowych. Przekazami tymi regulują oni swoje 
rachunki u restauratorów, kupców i t. d 

Armia serbska walczyła w r. 1876 z Turka- 
mi i osiągnęła sukces wątpliwy. W r. 1885/86 
biła się z Bułgarami i poniosła klęskę sromotną, 
Korpus oficerski wciągnięty został w wiry kno- 
wań politycznych przez króla samego, który, wy- 
konawszy w r. 1898 swój zamach stanu, torujący 
mu przedwcześnie drogę do tronu, spiskował 
z oficerami i później także niejednokrotnie bawił 
się z nimi w intrygi polityczne. Oficerowie rekru- 
tują się przeważnie z kół mieszczańskich i wsku- 
tek bardzo rozgałęzionych węzłów pokrewieństwa, 
łączących ich z dyplomatami, zajmują się więcej 
polityką, niż powinni. 

Wyjątkowe sianowisko zajmuje żandarme- 
rya, której dowódzcy są niemal wyłącznie pocho- 
dzenia chłopskiego. Dla nich zupełnie jest obo- 
jętne, czy Awakumowicz, czy też Wojnowicz stoi 
u steru. Dalecy od wszelkich intryg Białogrodu, 
stacyonowani na niespokojnej, tureckiej granicy, 
gdzie ustawicznie muszą pilnować niebezpiecznego 
sąsiada, zachowują ową polityczną neutralność, 
której wielkis mocarstwa europejskie wymagają 
od żołnierzy zawodowych. Ich zuchwałość jest 
zdumiewająca i dorównywa brawurze albańczy- 
ków, a którymi niemal codziennie potykać się 
muszą. Przywiązanie ich do syna Milana było 
bezgraniczne, a doświadczył tego na własnej skó- 
rze śmieszny pretendent Radowanowicz-Arsenio- 
wicz, gdy wylądowawszy w r. 1902 w Szabcu, 
zabity został natychmiast przez oficera żandar- 
meryi. 

Charakter Serbów z królestwa serbzkiego 
różni się wielce od charakteru spokrewnionych z 
nimi Serbów węgierskich, Chorwatów i Czarno- 
górców. Serbowie z królestwa serbskiego nieda- 
wno dopiero zdobyli samodzielność przy pomocy 
Rosyi i losy ich od owej chwili przypominają 
stosunki południowo-amerykańskie. Są oni tem, 
czem dziaci o złych skłonnościach, wychowane 
przez Turków, być mogą. Nawet najheroiczniej- 
sza epoka Serbów jest przesiąknięta zdradą. 
Wszak cara Łazarza zabił jego zięć. „Scytyjsko- 
barbarzyńskim i dwuznacznym* nazwał już Goethe 
lud serbski, a korpus oficerski dowiódł znowu 
w dniu 10 czerwa, że charakterystyka ta była 
trafna. 


KRONIKA. 


Laców, dnia 25. Czerwca 1903. 


Kalendarzyki. 

W piątek 26 ozerwca. Jana i Pawła — Gr. kat. 
Akilyny — Kal. słow. Rozmysława. 

Wschód słońca 4'07, zachód 7'858. 

W sobotę 27 czerwca Władysława Kr. — Gr., kat. 
Ełyseja. — Kal. słow. Włatysława św. 

Wschód słońca 4'07, zachód 7:58. 

W niedzielę 28 czerwca Leona P. 
Amosa Pr. — Kal. słow. Zbroisław. 

Wschód słońca 408, zachód 7'87. 


— Gr. kat 


— P. namiestnik, Andrzej hr. Potocki zwiedził 
onegdaj popołudniu w towarzystwie wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej dra Płażka akademickie 
gimnazyam, gdzie właśnie pod przewodnictwem 
inspektora y. Lewickiego, odbywał się egzamin 
cojrzałości. Namiestnik przysłachiwał się odpowie- 
dziom abituryentów z języka ruskiego, polskiego, 
niemieckiego, tudzież z historyi i geografii. Ztąd 
udał się p. namiestnik wraz z p. wiceprezydentem 
do gimnazynm IV, gdzie inspektor p. Dworski, 
przewodniczył egzaminowi dojrzałości. P. namie- 
stnik był obecnym podoza8 egzaminu z języka ła- 
oińskiego i niemieckiego i śledził z żywem sninte- 
resowaniem toku egzaminu, a odchodząc wyraził 
w obu zakładach dyrektorom i gronom nauczyciel- 
skim uznanie za umiejętną i skuteczną pracę. 
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Jutro, w piątek w południe przyjmować bę- 
dzie p. namiestnik radę m. Lwowa, 
Odziaczenie. Cesarz nadał redaktorowi Ga- 
gety lwowskiej i prezesowi Tow. dziennikarzy pol- 
skich we Lwowie, p. radcy Adamowi Krechowieo- 
kiemu, tytuł i charakte: radcy dworu. 

— Rektorem uniwersytetu lwowskiego na rok 
przyszły zostaje ks, dr, Jan Fijałek, senat bowiem 
na wozorajszem posiedzeniu uchwalił nie przyjąć 
jego rezygnacyi z wyboru na rektora. 

— Z uniwersytetu. Cesarz zamianował prywa- 
tnego docenta filozofii na uniwersytecie krakow- 


skim, dra Mścisława Wartenberza, nadzwyczajnym |. 


profesorem uniwersytetu we Lwowie. 

Zapiski osobiste. Stan zdrowia hr. Alfre- 
dowej Potockiej niezmieniony. Przy łożu chorej 
znajdują się już wszystkie jej dzieci, hr. Józef i 
Roman i hr. Tyszkiewiczewa. 


Z kolei państwowych. P. minister kolei 
zamianował starszego komisarza maszyn Bertolda 
Wolskiego, z kierownictwa warstatów we Lwowie, 
naczelnikiem ogrzewalni w Przemyślu, oraz prze- 
niósł ze względów służbowych asystenta Leona 
Erlicha z dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu 
do okręgu dyrekcyi stanisławowskiej. 


Kronika lwowska. 


== Cesarz zezwolił na utworzenie z paczątkiem 
roku szkolnego 1908/4 drugiej państwowej 
szkoły realnej we Lwowie. 


= Portret wiceprezydenta dr. E. Płażka wyj- 
dzie niebawem nakładem wydawnictwa artystycz- 
nych reprodakcyj heliograficznych. Wydawnictwo 
to podjęto na życzenie szerszego ogóła z pietyzmu 
dla dr. Płażka, który w kraju tak od całego 
stanu nauczycielskiego, jak i od społeczeńztwa, do- 
znaje wielkiego powadania i miłości. Wiceprezydent 
rady sz. kr. dr. Płašek niesie ukojenie w szeregi 
nauczycielskie, stara się stan ten dźwignąć mo- 
ralnie i materyalnie, myśli o dalszej poprawie 
bytn nauczycieli i ich stosunków służbowych, 
w przekonania, że tylko rozmiłowany w zawodzie 
swym i zadowolony nauczyciel może skutecznie 
pracować dla narodu i Ojczyzny. Nauozycielstwo, 
odwdzięczając się za życzliwość dr. Płażka, poparło 
gorąco piękną myśl, podjętą przez zjednoczoną 
prasę pedagogiczną. Przedpłata wynosi 6 kor. 
za egzemplarz heliograwury ; dła nauczycieli wy- 
nosi połowę. 

= Podwójne morderstwo we Lwowie. W ciągu 
dnia wczorajszego policya i żandarmerya nie zdo- 
łała jeszcze przychwycić lokaja, Józefa Czerwenego, 
silnie poszlakowanego o udział w zamordowaniu 
Oranżowej i Spinnerównej. Z Tarnopola nadesłano 
do Lwowa zajętą u kaprala, Jana Czerwenego 
złotą obrączkę bez napisu. Siostra Spinnerównej, 
zobaczywszy tę obrączkę, zeznała, iż była ona 
własnośną zamordowanej Ryfki. Poszukiwany Józef 
Czerwenyj według jednej wersyi ma się ukrywać 
w lasach, w okolicy Tarnopola, według innej zaś 
odjechał koleją do Wiednia i  wied»ńska 
policya ma śledzić na miejscu za zbrodaia- 
rzem. 


= Samobójstwo. Woezoraj popołudniu zauwa- 
żono w parku Kilińskiego młodzieńca, który padł 
bez przytomności na ławkę i począł straszliwie 
jęczeć, Wezwano pogotowie Tow. ratunkowego, 
które po wypłókaniu żołądka przewiozło go do 
szpitala powszechnego. Nie moząc mówić, napisał 
on na kartce, iż zwie się Stanisław Pichowicz, jest 
z zawodu dyetarynszem, obecnie bez zajęcia, liczy 
lat 22, mieszka pod 1. lla przy uliey Gołębiej. 
Badany dalej przez komisarza policyi zeznał, iż 
w zamiarze samobójczym zażył siarkana cynku, 
który nabył w drognaryi, nie chce jednak podać, 

w której, Na ławce obok otrutego znaleziono za- 
Ponco tiy list, adresowany do Mikołaja Albina 
Wołoszczuka, podoficera rachunkowego przy 24 pp. 
w Stanisławowie i drugi list, z wyciętem nazwi- 
skiem, w którym ktoś odmawia mu pożyczki pie- 
niężnej. Powodu zamierzonego samobójstwa nie 
chce podać, łatwo się jednak domyśleć, iż jest nim 
nędza i brak zajęcia, Lekarze nie mają nadziei 
uratowania desperata od śmierci. 

= Kradzież kolejowa. Policya krakowska przy- 
słała policyi lwowskiej olbrzymi spia zakwestyonowa- 
nych u aresztowanych za kradzież konduktorów rze- 
czy. Spis ten mieści się na trzech arkuszach bitego 
pisma. Między innemi znajduje się tam 7 złotych a 
6 srebrnych branzoletek, 9 par złotych kolczyków, 
11 złotych łańcuszków, 12 złotych pierścieni, 7 zło- 
tych zegarków, srebrne naczynią stołowe, cukier- 
nieski, torebki podróżne, rewolwery, drogie kamie- 
nie i perły. Przedmioty te zdeponowane są w po- 
licyi krakowskiej, opis zaś ich znajduje się w po- 
licyi lwowskiej, gdzie poszkodowani mogą się 
zgłaszać. 


==  Smiertelne pchnięcie nożem. Wozoraj raro 
w domu pod l, 11 przy ul. Ossolińskich rozegrała 
się krwawa scena, Mieszkało tam na stancyi dwóch 
uczniów z ruskiego gimnazyum. Jeden z nich s 
I. ki., Czarkowski, posprzeczawszy się ze starszym 
od sióbie SŚmigielskim, pchnął go scyzorykiem 
trzy razy w piersi. Ranny padł na ziemię, prze- 
wieziony zaś do szpitala powszechnego, dziś w no: 
cy umarł. 

= Losowania posagów. W dalszym ciągu wy- 
losowały wczoraj posagi: ll-letnia J. Chochłówna 
800 koron z fundacyi Milana, 9-letnia Sabina Ro- 
botycka z zakładu św. Kazimierza 168 koron 
z fundacyi E. Ozarkowskiej, 14-letnia Stanisława 
Malska z zakładn św. Kazimierza 826 koron z 
fandacyi Soboty. 


== IV. Zlot Sokołów. Wobec tego, że wprawdzie 
wszystkie galicyjskie dyrekcye kolei państwowych 
przyznały zniżki kolejowe dla uczestników Zlotu, 
jednakże rozmaite w rozmaitych dyrekcyach, od- 
niósł się Wydział Związku do ministerstwa kolejo- 
wego z prośbą o udzielenie jednolitych zniżek na 
wszystkich kolejach galicyjskich. Według telegra- 
mu, nadesłanego do Związku przez posła do Rady 
państwa, dra Głąbińskiego, udzieliło ministerstwo 
jednolitej 40 pre. zniżki ceny biletów na wszyst» 
kich szlakach kolsi państwowych dla pociądów ogo- 
bnych, oraz dla poszczególnych uczestników za oka- 
zaniem legitymacyi kolejowej. 

Ponieweż przy zakupnie bitetów na trybuny 
publiczność nie wie, czy dzieci mają opłacać 
wstęp czy też nie, przeto komisya-matka uchwaliła : 
Dzieci niżej lat 10 płacą w każdym razie wstęp na 
boisko (60 hal.), przyczem 2 osoby starsze, mające 
miejsca na trybunach, mogą wziąć ze sobą jedno 
dziecko (cztery osoby dwoje dzieci itd.). Przy wię- 
kszej liczbie dzieci w towarzystwie starszej osoby 
jedao miejsce do siedzenia służy dła dwojga 
dzieci. 

Z nadzwyczajnych pociągów, przywożących 
gości zlotowych, przybywa pociąg krakowski z ucze- 
stnikami I okręgu i Wielkopołznami w sobotę o 
godz. 7 min. 45 (czas kolejowy) wieczór, a po- 
siąg z gośćmi czeskimi o godz, 8'05 wieczór. 

= Tow. wydawniczn. Pod przewodnictwem 
prof. dr. Kaliny, odbyło się wozoraj walne .zgro- 
madzenie Tow. wydawniczego we Lwowie. Tow. 
liczyło z końcem r. 1902 261 członków z udzia- 
łami, wynoszącymi k. 16.420, fundusz rezerwowy 
wynosił k. 2.511, rachunek wydawnictw wynosił 
k. 48.855, wierzycielom winno Tow. k. 21.100, wy- 
płacono za wydawnictwa k, 22.241, sprzedano zaś 
wydawnictw za k. 28. 260, zysk na rok 1902 wy- 
nosi k. 1.170. 


W, toku dyskusyi nad sprawezdaniam dyrek -; 


cyi, p. Zmudziński ostro wystąpił przeciwko tema, 
ie Towarzystwo wydało swoim nakładem znaną 
broszurę Witkiewicza „Baczność*, która nie jes 
pracą literacką, ale dziełem polemicznem. 

k W obronie zarządu wystąpił profesor Ka- 
ina. 

Po przyjęciu sprawozdania dyrekcyi do wia- 
domości, udzielono ustępującemu zarządowi absolu- 
jtoryam i uchwalono wypłació 5 procent dywi- 
po 
t Kronika krajowa. 

Od ko. Mikołaja Hałuszczyńskiego gr. kat, 
proboszcza w Zwiniaczu, otrzymujemy następające 
pismo, zZ prośbą o umieszesenie. Notatka p. t. 
„Zgoda polsko-raska* — pomieszczona w kronice, 
podała tendencyjne wiadomości i oparte na niepra- 
wdzie wnioski. Nieprawdą jest, jakoby rz. kat. 
proboszcz Budzanowa posiadał kiedykolwiek lub 
obsenie — prawą kolatorskie do gr. kat, cerkwi 
w Skomoroszu. Nieprawdą jest także, iżby rzekomo 
„polscy księża kolatorowie z Budzanowa*, posia- 
dali wspólne prawo z ruskim parochem, używania 
cerkwi w Skomoroszu, dla odprawiania nabożeństw ; 
ale jest prawdą, iż wyłącznym i jedynym admini- 
stratorem cerkwi skomorowskiej, posiadającym le- 
galną władzę nad tą cerkwią, która stanowi wła- 
ang samoistną erekcyjną tabulę, jest zzo A 
gr. k. proboszcz Zwiniacza. Fałszywie podano w 
korespondencyi, jakoby połowa ludności Skomoro=; 
sza — była polską; rzeczywiście dwie trzecie 
ludności zachowuje obrządek ruski, zaś część trze- 
cia przynależy do obrządku łać. Podpisany zabro- 
nił terażniejszemu rz. k. proboszczowi Budzanowa, 
ka. Tarczańskiemu odprawiania w cerkwi skomo- 
roskiej, mając za sobą prawo. 

Ks. M. Haluszczyński. 

Ostatnie stwierdzenie ks. Hałuszczyńskiego 
więcej mówi, aniżeli całe jego Sprostowanie i są- 
dzimy, że śadaych dalszych komentarzy ono jaż 
nie potrzebuje. Ks. Hałuszczyński dodał jeszcze 
odpowiedź na korespondencyę ks, G. Turczańskie- 
go, pomieszczoną w nr. 188, ale tej odpowiedzi, 
jako obrakającej nasz obrządek, nie publikujemy. 

Wylew Dniestru. Z  Koropca telegrafują : 
W środę nawiedziło miasteczko nasze i wsie oko= 
liczne wielkie nieszczęście. Wskutek ciągłych ulew 
wezbrał Dniestr. Wczoraj popołudniu nastąpiło 
oberwanie chmury i Dniestr wystąpił z brzegów, 
zalewając nadbrzeżne domy, ogrody, łąki i pola. 
Kilkadziesiąt domów zupełnie pod wodą. Mosty 
pozrywane, drogi zalane, komunikacya na razie 
przerwana. Woda wciąś przybywa. Na  Dniestrze 
znajdowało się w chwili oberwania się chmury 
kilka galarów z drzewem budulcowem, Jaki je 
spotkał los, oraz ludzi, którzy je holowali, dotych- 
czas niewiadomo. 


Dyrektorem szpitala w Krośnie zamianował 
wydział krajowy dra Teodora Walslebena, dotych- 
czasowego kierownika tegoś szpitala. 


Straszna zbrodnia. W Kukizowie, koło Ja- 
rycsowa, dokonano wczoraj strasznego morderstwa. 
Włościanin z tej wsi, Skniłek, rzeźnik z zawodu, 
dręczony niepowodzeniami, zarźnął brzytwą  pię- 
cioro swoich dzieci, poczem sam sobie odebrał ży- 
cie przez poderźżnięcie gardła. Gdy śandarmerya i 
ladzie przyszli na miejsce, zastali pięć trupów. 
Jedno dziecię śyło jeszcze, ale o ratunku nie było 
jai mow/, w chwilę bowiem skonało. 


Z Rzeszowa donoszą: Zbiór obrazów gale- 
ryi Dąmbskich juś jest w Rzeszowie. Obejmuje on 
prawie trzysta numerów. Oprócz kilkunastu płócien 
dużych rosmiarów, gelerya składa się przeważnie 
z obrazów Średniej wielkości, pomieszczenie ich 

więc w ratuszu natrafia na nie małe trudności. 
Magistrat rzeszowski uprosił profesora Jakóba 
Forczeka, aby się zajął nietylko ugrupowaniem i 
rozmieszczeniem, lecz takśe i należytą restauracyą 
a przynajmniej oczyszczeniem obrazów. 

Z Borszozowa piszą nam: Uznając potrze- 
bę wystawienia nowego badynku sądowego, miasto 
przystąpiło do wyboru miejsca. Odpowiednich pla- 
ców jest wiele, Tymczasem właściciele Borszczowa 
Moritz i Józef Feldschuhowie ofiarowali pod tę bu- 
dowę grunt bezpłatnie, ale grunt najzupełniej nie- 
odpowiedni, niezdrowy, a uczynili to dl.tego, aby 
w ten sposób podnieść wartość pozostałego pola, 
które zamierzają przemienić na parcele budowlane. 
Dlatego teń obywatele miejscy protestują przeciw 
przyjęcia gruntu Feldschuhów pod budowę sądu i 
zamierzają czynić odpowiednie kroki u czynników 
decydujących. 

Sporadycznie pojawiające Się wypadki tyfusu, 
GOTAE częstsze ze wzmagającemi się upałami, „grożą 
przemienieniem się w epidemię. Brudy i mieczy- 
stości, zalegające nawet śródmieście Borszczowa, są 
dla każdej epidemii najpodatniejszym gruntem. 
Nasze zaś organy miejskie, apatycznie na to pa- 
trzą i dotąd nie wydano śadnych prewencyjnych 
zarządzeń. Mogłyby zaś brać sobie wzór „z mar- 
szałka powiatu posła Moysy, który, gdy w powie- 
cie śniatyńskim pojawiła się epidemia tyfusu i 
szkarlatyny, jeździł od gminy do gminy, kontrolo- 
wał wykonanie zarządzeń przez niestrudzonego 
fizyka dr. Wernera, który również chwili nie spo- 
czywał, wydanych, rozdzielał między ubogą ludność 
zapomogi i rozwinął ogromną działalność w zwal- 
cząniu epidemii. 

„Na slot Sokołów we Lwowie wyseła gniazdo 
borszczowskie liczną drużynę. 


Z Budzanowa piszą nam: Dnia 22 bm. po 
południu szalała tu okropna burza, zerwała dach, 
wypadku jednak nie było. Natomiast pioran zabił 
18 letnią Hankę Bojko, córkę gospodarza Hnata, 
a woda, powstał. z ulewy, zaniosła szatrem kawał 
gościńca, prowadzącego do Kalinowszczyzny. Dnia 
21 bm. pszozoły zajadły na śmieró konia Huata 
Bojki, tego właśnie, któremu pioran córkę zabił, 
W okolicy piorany dość szkody narobiły i tak 22 
bm. zabił piorun na folwarku „Klewinieckim* obok 
Budzanowa, kobietę i krowę, zaś dnia 23. zapalił 
stajnię w askowcach. 

Droga publiczna, prowadząca x Budzanowa do 
Qzsortkowa przez Papiernię, jest uie do przebycia, 
wyboje metrowe, kałaże i bagna, nie de prze- 

ycia. 

Dnia 8. bm. jechał chłop z lasu, obok wozu 
postępowała jego żona, Paraszka Stecij, gdy właśnie 
ai jedną taką kałażę w której woda była 

i jest cięgle około 50 ctm, nad drogą, wpadła Pa- 
raszka do wyboju zdradliwego, bo nakrytego wodą 
mętną, po samą szyję a w tej chwili gałęzie zała- 
dowane na wozie, zanurzyły ją zupełnie, wskutek 
przechylenia się wozu. Byłaby kobieta na dro- 
dze publicznej — tuż pod Budzanowem (około 500 
m, od miasta) utonęła, gdyby nie rażny ratunek 
kilkunastu ludzi, którzy przypadkowo w pobliżu na 
polu pracowali. 


Kronika powszechna. 


$ Królowa Wilhelmina. O zdrowiu królowej ho- 
lenderskiej zaczynają znów w prasie zagranicznej 
obiegać niepokojące pogłoski. Wprawdzie dla poło- 
żenia im tamy pojochała królowa do Amster1+mu, 
gdzie uczestniczyła w przyjęciach dworskich, w 1eści 
wszakże nie ucichły, Między innemi zamieszcza 
w Reichswehr korespondencyę z Amsterdamu pe- 
wien lekarz, obeznany od lat 25 ze stosunkami 
dworskimi i zapewnia, że w miejscowych kołach 
lekarskich uważają podróż królowej do Amsterdamu 
sa krok bardzo nierozważay. Młoda monarchini 


spełniała przez sześć dni uciążliwe obowiązki re- 
prezentacyjne, a skutki tego nadmiernego znużenia 
mogą być bardzo niedobre. Lekarz przyboczny kró- 
lowej, dr. Roeningh, jest zbyt pobłażliwy, Monar- 
chini robi przeważnie to co chce i na oo ma ocho- 
tę; powinna zaś przedewszystkiem unikać wszel- 
kiego „męczenia, bo jest bardzo osłabiona i uka- 
zują się w niej typowe objawy gruźlicy; w 
bardze źle i powinnaby rok przyda iii i 
na Maderze lub w Kairze. Autor przytoczonej ko- 
respondencyi utrzymuje, że królowa była od dzie- 
oiństwa delikatnego zdrowia, a lekarze wysyłali 
ją do nieodpowiednich miejscowości. Oponuje taż 
przeciw ukrywania istotnego stanu rzeczy, — prasą 
powinna pisać prawdę, naród ma prawo wiedzieć, 
jaki właściwie jest stan królowej, a wówczas nie 
zmuszałby jej moralnie do czynienia tego, czego 
nie powinna, byłaby wolną od trudów reprezenta- 
cyi, gdyń musi się bardzo szanować, 

$ Nowe państewko. Bawiącemu obecnie w 
Afryce zachodniej bogaczowi francuskiemu, Jakó- 
bowi Lebaudemu, odstąpiły plemiona koczownicze 
Maurów prawo zwierzchności nad szmatem ziemi 
obejmującym 800 kilometrów kw., pomiędzy prsy- 
lądkami Bojador a Juby w Saharze zachodniej, 
Lebaudy ma zamiar założyć tam port i miasto, 

8 Znaleziony skarb. Z Kijowa telegratują, 
W obrębie klasztoru Michałowskiego masa) 
ceRny skarb, składający się x przedmiotów epoki 
wielkoksiążęcej. Będzie on wysłany do komisyj 
archeologicznej w Petersburgu. 


Znany zaszczytnie ze swego trzyletniego dy- 
rektorstwa p. Ernest Thorn Goati a iż A 
w Pasażu Mikolascha w salach „Swiata cudów“ 
we wrześniu Colosseum. Sala dozna różnych prze- 
obrażeń i tak: zostanie powiększoną, otrzyma 17 
lóż, scena zostanie powiększoną, tak, iš będą się 
na niej największe numera świata produkować mo- 
gły. Naokoło Bali znajdować się będą krużganki, 
ro których Publiczność podozas pauz przechadzać 
się będzie mogła. Mając w pamięci niedawne za 
slugi pana Thorna około tej instytnoyi sądzimy. 
iż z właściwym sobie smakiem tak salę jakoteś i 
przedstawienia urządzać będzie i życzymy nowemu 
przedsiębiorstwu „Szczęść Boże“, 


Nieszczęśliwa matka, pozbawiona środków 
do wyżywienia trojga małych dziatek, Opuszozo= 
nych przez ojca, który od lat kilka nie daje żadnej 
o sobie wiadomości, nie zdolna dla braka sił za- 
pracowaó na utrzymanie własne i dzieci, zwraca 
się do serc litościwych z prośbą o pomoc doraźną. 
Łaskawe datki prosimy składać w administracyi 
Gas. Nar. — dla Julii M. 


Ze stowarzyszeń. 


Popis publiczny chłopców i dziewcząt w lwowskim 
zakładzie dla ciemnych, przy ulicy św. Zofii L i 
się we wtorek 80 bm. B 10 Aino. PER s 


OFIARY. 


Dla wdowej Zofii G, złożono 
wery 5 k, 


od Kø- 


Domyślny tata. 


— Proszę taty, jak się nazywa Oblęgorek, 
w którym mieszkał Jan Kochanowski ? 
— Czarnolas, moje dziecko. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraŚczne.) 


Bruksela 20 czerwca. Zeszłej nocy zno- 
wu usiłowano wykonać zamach na pociąg eks- 
presowy Paryż-Bruksela i to znowu w pobliżu 
stacyi Feignyes. Jedna śruba na torze była wy- 
jęta, ale spostrzeżono się w czas i pociąg został 
zatrzymany. W krótkim czasie szósty to już za- 
mach na ten pociąg ekspresowy. 

Ottawa 25 czerwca. Senat kanadyjski 
przyjął projekt ustawy o budowie nowej kolei 
transkontynentalnej (między Atlantykiem a Pacy- 
są) ) 


stan powietrza. ma. (Sprarosd snie centralnej sta- 
oyi metsorologicznej we iedniu i nustryackich kolei 
państwowych.) Dnia 24 czerwca 1908 © godzinie 7 rano 
Ozerniowce -]-15'8, Tarnopol H——, Lwow 4-140, Skole 
+——, Przemyśl —*, Jarosław +128 Tarnów 4-12 a, Nowy 
Zagórz ——, Kraków -4-14'2, Praga -15-0, Wiodeń +147, 
Sammer = —, Budapeszt -]-17'0, Tschl +11'2, Riva 
+-19'1 Tryest +18, Qelsyusza. 


MAŁY FEJLETON. 


Rozmyślania rozwódki. 


Pewna młoda, piękna i bogata Amerykanka, 
która właśnie wygrała w Nowym Jorku czwarty 
proces rozwodowy, nie chcąc chować pod kor- 
com owoców doświadczenia, nabytego kosztem 
czterech mężów, postanowiła podzielić się niemi 
z całą płcią piękną. Uczona jej rozprawa wyszła 
w New-Jork Journal pod tytułem: „Rozmyśla- 
nia rozwódki, która czterokrotnie wychodziła za- 
mąż”, Autorka podpisała się wszystkiemi dawne- 
mi nazwiskami: Julia Tuttle, Wright, Havens, 
Clarke. Prawdopodobnie ta długa lista jeszcze 
się przedłuży, gdyż bohaterka nie chce na tem 
poprzestać, lecz zamierza poszukać piątego męża. 

Numer 1, p. Tuttle, dyrektor banku w Pitts- 
burgu, był już May, a zatem nieodpowiedni dla 
siedmnastoletniej oblubienicy. „Był dla mnie tak 
zimny i obojętny, że musiałam się z nim rozłą- 
czyć“ —- skarzy się autorka. 

Numer 2, był zupełnie inny: Młody, wy- 
tworny, sympatyczny, dowcipny, bogaty, stano- 
wil ideał męża. Na nieszczęście p, right, stra- 
ciwszy w elegancki sposób własne mienie, zaczął 
tracić majątek żony, która wówczas zażądała 
rozwodu. 

Numer 8, p. Havens, był przyjacielem lat, 
dziecinnych. „Wyobrażałam sobie, żę to miłość“ 
— pisze jego ex-małżonka — tymczasem był to 
jedynie urok dawnych wspomnień. Musiałam za 
jakąbądź cenę oswobodzić się z tych więzów“. 

Najgorszym był numer 4, p. Cłarke. Kłam- 
ca, oszust, hulaka, umiał czarować kobiety. Pię- 
kna rozwódka uległa także temu urokowi, ale 
skoro przejrzała, wytoczyła mu proces rozwo- 
dowy. 

„Moje niepowodzenia małżeńskie wielu rze- 
czy mnie nauczyły — spowiada się pani Julia — 
przedewszystkiem doszłam do przekonania, że 
przeczucie kobiety jest równie nieomylne, jak in- 
stynkt psa. Trzeba iść za pierwszym popędem, a 
wystrzegać się uczuć, które następują po pierw- 
szem wrażeniu niechęci i odrazy“, Dalej poleca 
samolubstwo w pożyciu małżeńskiem. Im więcej 
coś kosztuje, im trudniej przychodzi, tem wyżej 
się ceni. Mężczyzna więcej dba o drogiego, niż 
o taniego konia; tak samo jest z żoną. 

„Nigdy nie trzeha mówić mężczyźnie, że go 
się kocha — przestrzega pani Julia — niech on 
ma zawsze coś do zwalczenia i zdobywania. Je- 
żeli będzie wiedział, że nie możesz żyć baz niego, 
zacznie się oglądać za nowemai podbojami. Należy 
jednak mu pochlebiać, żeby nigdy nie tracił na 
dziei pozyskania twego serca. Nie wierz mu ni 
gdy, jeżeli obiecuje ci za wiele, albo zapewni _, 
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że przed tobą Żadnej nie kochał kobiety. Przy- 
gotuj się na to, że będziesz trochę oszukiwaną, a 
nie doznasz rozczarowania. Szczerość i otwar- 
tość, to rzecz rzadka. Strzeż się zakochać zanadto 
w swoim mężu: umysł kobiety bardzo zakocha- 
nej przestaje działać normalnie, Chcąc utrzymać 
serce męża, staraj mu się podobać zawsze; wiele 
kobiet przed ślubem tylko roztacza swoje uroki, 
a później uważa, że nie warto być piękną i miłą 
dla męża*, 

Pani Julia w ten sposób kończy swoje na- 
uki: „Nie wychodź za bałamuta, który ci będzie 
dawał powód do zazdrości; ani za starego, który 
będzie cię zanudzał; ani za człowieka, obarczonego. 
interesami, gdyż będzie zawsze w złym numorze;' 
ani za biedaka, który nie będzie czuł wdzięczno-; 
ści dla ciebie za to, żeś mu dała dostatek, ani 
za takiego, któryby cię strofował przed ślubem. 
Staraj się poznać dobrze swego przyszłego męża, 
ale sama nie daj mu się poznać.“ 

Podobno wróżka przepowiedziała pani Julii, 
że nigdy za mąż nie pójdzie, urodziła się bowiem 
pod planetą, przeciwną małżeństwu. Może miała 
słuszność. W każdym razie można powinszować 
piątemu mężowi. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* „Album roku 1830/31“. W pierwszych dniach 
lipca wyjdzie nakładem pp. K, Deskara i J.-Bo- 
legkiego pierwszy zessyt „Albumu roku 1830|81“, 
zaw erającego wizerunki z autografami i Życiorysy 
Polaków i Polek, zajmujących wybitniejsza stano- 
wisko na kartach dziejów powstania listopadowego. 
Wczoraj ogłądalismy pierwsze arkusze tego pięk- 
nego wydawnictwa. 

A prima vista nasunęło się nam pytania, 
czy albaum odbija się w Lipsku, albo w Paryżu; 
tak wytwornie bowiem i okazale ono się prezentu- 
je. Album jest w wielkim formacie, drukowane na 
specyalnie dobranym papierze czcionkami zupełnie 
nowemi; każdą kartę zdobią gustowne, artystycznie 
wykonane winiety, Każdy zeszyt zawierać będzie 
15 wielkich rozmiarów portretów bohaterów walk 
o wolność z r, 1830. Każdy portret jest po od- 
wrotnej stronie niezadrakowany, może więc być 
wycięty i oprawiony w ramy, tworząc bogatą ga- 
leryę wybitnych postaci, które unisśmiertelniły jedną 
z najpiękniejszych kart dziejów naszych porozbio- 
rowych. 

Album nie drukuje się za granicą, lecz w 
znanym powszechnie zakładzie typograficzno-lito- 
graficznym Pillera i Sp., pod czujnem okiem wła- 
Ściciela i kierownika drukarni, p. J. Neumanna, 
który z całym pietyzmem dobrego Polaka podjął 
się tej Łmudnej i niełatwej pracy. Sądząc z pierw- 
szego zeszytu praca ta prawdziwy zaszczyt prsy- 
nosi tej krajowej firmie. Na tak wytworne, luksu- 
sowe wydawnictwo jeszcze dotąd żadna z firm 
lwowskich się nie zdobyła. 

Wiadomo, iż po powstaniu listopadowem Fran- 
cuzi przyjęli naszych bohaterów z zapałem, z en- 
tusyszmem  nieopisanym. Świadczy o tem między 
innemi fakt, że jaż w rok po powstaniu wyszło 
w Paryżn w języku francuskim wspaniałe album 
pt. „Polacy i Polki z rewolncyi 29 listodada 1830. 
Portrety osób, które brały udział w ostatniej woj- 
nie o niepodległość Polski, z ich autografami*, 

To album, na które złożyli się tacy artyści, 
jak: Grovadou, Maurin, Vigneron, Belliard, Dava- 
ria, Bazin, Desmadryl, Lecler, Desmaisons; z Pola- 
ków: Kurowski i wielu innych, wydane przez Jó- 
zofa Straszewicza z taką starannością, że po dzień 
dzisiejszy stanowi arcydzieło sztuki  litegraficznej, 
— należy obecnie, niestety! do nader rzadkich 
„białych kraków”, a znane są z niego tylko bar- 
dzo nieliczne i licho wykonane reprodukcys po- 
szczególnych osobistości. 

Otóż grono patryotów z pp. K. Deskurem i 
Soleskim na czele postanowiło otworzyć te histo- 
ryceną pamiątkę w jej pierwotnej, wykwintnej, ar- 
tystycznej szacie i popularyzować nią możliwie 
najszerzej pelne chwały dzieje powstania  listopa: 
dowego. 

Drięki tradom i zabiegom komitetu wydaw- 
niczego pojawia się „Album roku 1880/81". Na 
razie obejmie nakład trzy zeszyty, na które złożą 
sią portrety i życiorysy: I. Bema, 2, Brzeżańskie- 
go, 3. Błędowskiego, 4. Chłapowskiego, 5. Chło- 
pickiego, 6. Czackiego, 7. Dembińskiego, 8. Dwer- 
nickiego, 9. Grothusa, 10. Hoffmanowej z Tań- 
skich Kl, 11. Jełoviokich (ojca i synów), 12. Ja- 
nowicza, 13, Jasińskiego, 14. Kamińskiego, 15. 
Kickiego, 16. Kniaziowicza, 17. Kołyszki, 18. Ku- 
szla, 19. Kaszyca, 20. Langormara, 21. Łakasiń- 
skiego, 22, Lsdóchowsxiego Ignacego, 23. Ledó- 
chowskiego Jana, 24. Logi, 20. Lelewela, 26. Ma- 
łachowskiego Kazimierza, 27. Małachowskiego Ju- 
liasza, 28, Małachowskiego Głustawa, 29. Mielżyń- 
skiego, 30 Mycielskiego Michała. 82. Nabielaka, 
33. Ogińskiej Kunegundy, 384. Praca, 85. Potoo- 
kiej Klaudyny, 3€. Plate.ówny Emilii, 37. Szcza- 
nieckiej Emilii, 38, Sobańskiego Izydora i Ale- 
ksandra, 89. Sołtyka, 40. Skrzyneckiego, 41. Sohnei- 
dra, 42. Surowskiego, 43. Tomaszawskiej Antoni- 
ny, 44. Wysockiego, 45. Zana Tomasza. 

Do każdej s rycin dodane będą życiorysy, 
zaczerpniąte w Streszczenia = pierwowzoru, tj, z 
ałbamu francuskiego z roku 1882. 

Cena wreszcie 6 koron (z przesełką pocztową 
6 kor. 60 h.) za jeden zeszyt (16 portretów i ty- 
leś życiorysów) jest tak przystępną, że album to 
może i powinno się znależó w każdym polskim do- 
mu, jako trwałe przypomnienie dziejow powstania 
listopadowego, dla dorosłych, a dla dorastających 
jako abecadło porozbiorowych dziejów i pedago- 
giczny środek wdrażania w umysły czci, dla bio- 
rących w niem udział narodowych  bohe.:srów. Że 
zaś album stanowić będzie zarazem prawdziwą ar- 
tystyczną ozdobę, może więc ono stawać Śmiało do 
konkurencyi z różnemi zagranicznemi wydawnic- 
twami, najczęściej bes treżci i myśli przewodniej, 
przyczem wydawcy nasi, mogą liczyć na poparcie 
wzniosłego celu przez patryotyczne polskie społe- 
czeńztwo. 

Zeszyt pierwszy można zamawiać u pp. Ksa- 
werego Desknra (Sadownicka, 14), Jana Solezkie- 
go (Oseolińskich, 15,) i w drukarni Pillera i sp. 
(Łyczakowska, 8). 

* Przekłady dzleł polskich. W zbiorze „Inter 
nationale Novellen-Bibliotek*, wydawanm przez 
Marchlewskiego w Monachium, wyszły w  przekła- 
dzie niemieckim nowelle K. Tetmajera pod tytułem 
„Ans der Tatra“. 

* Nowa wydawnictwa. „D.s Ojczyzny“ wido- 
wisko gceniczne w dwóch obrazach, napisał Azy 
Janicz, Brzeżany. Drukiem A. Cichockiego 19008, 
Str, 16. 

+ Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster- 
skiego łączny nr. 12, 13, 14 zawiera: „Oko za 
oko, ząb za ząb“. Ka. dr. EK. Szczeklik. — Noc 
i jego najbliższe potomstwo. Ks. dr. Jan Bernacki, 
kanonik katedr. — Pięć kazań o pijaństwie. Ka, 
Jan Wróbel, -— Gabryela Zapolska Janowska, o 
św. Zycie i „Zytkach*. Ks. Józef Koterbski. — 
Szkoły w zarania dziejów nowożytnych. Ks. W. 
G. — Szkice katechez na tle „Małego Katechizmu“ 
salcburskiego. — Cerkiew prawosławna. Ks. dr. 
Macko. — Uchwały synodu przemyskiego, 
Egzorta na koniec roku szkolnego. Ks. Wł. Wra- 
na. — Refleksye przy końcn roku szkolnego. Ka, 
M. J. — Bł, Jędrzej Bobola Męcz. T. J. Ka, Te- 


ofl Bzowski T, J. — Stosunek przedmiotów świe- 
ckich do religii w szkołach średnich. — Z litur- 
giki. — Poradnik kateohetycmy i duszpasterski, 
Sz. — Recenzye. — Obrazki s prasy antikatoli- 
kiej, — Miscellanea. — Wiadomości dyecezyalne. 
— Skrzynka na listy, 


Mepertnar lwowskiego teatru miejskiego. 

W piątek „Druciarz” operetka Lehara. 

W sobotę po raz I-szy „Syn nienaturalny", kro 
tochwila w 8 a. Grenet-Dancourt i Maur. Vancaire ; 
Jarosława Pieniążka. - 

W niedzielę wieca. „Przedstawienie składane na 
cześć Sokołów. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— W krakowskich kołach sądowych opowia» 
"dają, że na stanowisko prezydenta sądu Karnego, 
opróżnione przez ustąpienie p. wiceprezydenta, dra 
Morelowskiego, powołany być ma prokurator z Jasła, 
dr. Antoni Stawarski, w jego miejsce zaś ma 
objąć kierownictwo prokuratoryi jasielakiej p. dr. 
Kazimierz Czyszozan, radca prokuratoryi państwa 
w Krakowie. 


— Rozlepiono dziś na rogach nlic Krakowa 
odezwę Wydziału „Sokoła“, zawiadamiającą, że 
dziś o g. 8 wieczór przybędą Sokoli z Księstwa 
Poznańskiego, Górnego Slązka i z Berlina, Odezwa 
uprasza obywateli Krakowa o liczne przybycie na 
dworzec w celu powitania gości. Następnie z mu- 
zyką „Hermonii* udadzą się goście do gmachu 
„Nokoła* krakowskiego. 


— Wezoraj odbyło się zgromadzenie właści- 
cieli księgarń w celu utworzenia Stowarzyszenia 
przemysłowego księgarzy. Uchwalono narazie za- 
łożyć stowarzyszenie takie w obrębie Krakowa. 
Proponowano bowiem także utworzenie stowarzy- 
szenia na całą zachodnią Galicyę. Polecono wypra- 
cowanie statutów. 

— Rada kovgreogacyi kupieckiej uchwaliła 
utworzyć biuro pośrednictwa pracy w zawodzie ku- 
pieckim. Biuro ma być jak najprędzej wprowadzone 
w życie. 

— Za obrazę religii żydowskiej skazano Ru- 
dolta Mysiewicza ze Skawiny na 14 dni aresztu. 


Z POZNANIA. 


(Tolegrafem i pocztą), 


Nowy fundusz antypolski za- 
mierza stworzyć rząd pruski, tym razem dla Ś1ą- 
zka Górnego. National-liberale Correspon- 
dens donosi mianowicie, że już w przyszłoroczny 
bndżet wstawione będą znaczniejsze sumy „dla po- 
parcia szkolnictwa ludowego w powiatach Śląskich, 
zamieszkanych przez ludność polską“. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— Warszawski korespondent Dziennika po- 
znańskiego pisze: Ostatni reskrypt carski, stano- 
wiący, że język polski jest w nance religii obo- 
wiązkowym i prawdopodobne rozciągnięcie tegoż 
prawa i do dalszych gubernij z ludnością kato- 
licką, co nawet niektóre gazety rosyjskie ośmieliły 
się przewidywać, mianowania biskupów na osiero- 
cone dyecezy8, a nadto prawdopodobne porozumie- 
nia się dalsze z Watykanem, stały się solą w oku 
dla hakatystów rosyjskich. Że na ich czele u nas 
znajduje się gen. Czertkow, zbyteczsna powtarzać. 
Aby więc przeciwdziałać temu i zrównoważyć 
szanse, pracuje on od pewnego czasu nad wyrzu- 
ceniem ostatnich polskich urzędników  ztamtąd, 
gdzie jeszcze pozostali. Ostatnio chciał on wyru- 
gować Polaków z magistratu i s biur kolejowych. 
Jak się zdaje jednak, natrafil na stanowczy opór 
i nie przeprowadzi swych zamiarów. Przeprowadził 
je tam, gdzie urzędnicy ci bezpośrednio od niego 
sależą, mianowicie we wszystkich urzędach guber- 
nialnych, tak centralnym, jak na prowincyi, zkąd 
przez dwa lata swego urzędowania wydalił już pra- 
wie doszczętnie urzędników Polaków. 

Ale jest jedna instytucya, dotąd rdzennie 
polska, którąby nam zabrać pragnął, to jest To- 
warzystwo kredytowe ziemakie. Obecnie toczą się 
rokowania o zniesienie dyrekcyj szczegółowych To- 
warzystwa w miastach gubernialnych, a zastąpie- 
nie ich urzędnikami. Jak się zdaje i na tem polu 
usiłowania nie zostaną uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. 


Ostatnie wiadomości. 


Przestrzedz musimy raz jeszcze przed po- 
spiesznem a niesprawdzonem notowaniem senza- 
cyjnych doniesień o strajkach lub wogóle ru- 
chach chłopskich w Galicyi wschodniej, donie- 
sienia takie bowiem są tylko nową bronią dla 
agitatorów strajków i radykalizmu. Przed dwo- 
ma tygodniami w jednem piśmi» lwowskiem, lu- 
bującem się w senzacyach, była dwukrotnie no- 
towana wiadomość o wybuchu strajku służby 
dworskiej w Budzanowie. Wiadomość ta była 
nieprawdziwą, ale agitatorowie ukraińsko-rady- 
kalni i socyalistyczni, którzy w powiecie tym 
uwijają się i — jak dotąd napróżno — usiłują 
lud uwieźć do strajku, zaopatrzyli się w odnośne 
numery wzmiankowanego pisma, pokazują je 
chłopom i zachęcają do naśladowania. A wia- 
domo, że przykład bywa zaraźliwym. Wskazaną 
więc jest jak największa ostroźność we wszyst- 
kich doniesieniach z Galicyi wschodniej. 


Telegramy  telefonematy 


Kolo polskie. 


Wiedeń 25 czerwca. Koło polskie odbyło 
wczoraj przed posiedzeniem Izby posłów naradę 
co do wyboru członków delegacyj. EZ była 
niespodziewanie bardzo gorąca. Ks. Żyguliński 
złożył imieniem grupy posłów katolicko-ludowych 
deklaracyę, wyrażającą żal, że grupa jego syste- 
watycznie pomi'.aną bywa przy wyborach do ko- 
misyj oraz delegacyj i żądał dla swej grupy je- 
dnego miejsca w delegacyach. Nad sprawą tą 
wywiązała się ożywiająca dyskusya. P. Grek za- 
znaczył, że jest katolikiem i posłem ludowym ale, 
że nie uznaje żadnych grup w Kole. W tym sa- 
mym duchu przemówił p. Niementowski, a na- 
stępnie bardzo energicznie p. Dzieduszycki. P. hr. 
Wodzicki wyraził ubolewanie z powodu deklara. 
cyi p. ks. Żygulińskiego. Mowca pragnie, aby 
w Kole nie było grup, lecz jedno Koło. Kto do 
jakiej komisyi bywa uzdolniony, ten bywa do 
niej wybierany bez względu na to, do jakiego 
stronnictwa należy. W końcu wobec tego, iż po- 
stawiono kandyduturę jego do delegacyj, oświad- 
czył, iż wyboru stanowczo nie przyjmie, aby było 
więcej mandatów do rozporządzenia dla wszyst- 
kich stronnictw w Xole. 

Przystąpiono do głosowania. Na 49 głosu- 
jących otrzymali; p. Jaworski 46 głosów. hr. 
Dzieduszycki 46, Dawid Abrahamowicz 40, dr. 
Dulęba 33, dr. Byk 26 i dr, Dłużański (Ru- 
sin) 27. 

Między posłami ks. Pastorem a Popowskim, 
przyszło do wyboru ściślejszego, w którym wy- 
ano p. Popowskiego. Hr. Wodzicki pomimo 


swego zrzeczenia się otrzymał kilkanaście głosów, 
Kilkanaście też głosów padło na p. Potoczka. 

Zastępcami wybrani ks. Sapieha i dr. Grek. 

Wiedeń 25 czerwca, Koło polskie wydało 
następujący komunikat: 

Na posiedzeniu Koła polskiego d. 22 bm., 
po przeprowadzeniu poufnej dyskusyi nad prowi- 
zoryum budżetowem i stojącą z tem w związku 
ogólną sytuacyą polityczną, uchwalono między 
innemi : 

1. Na wniosek posła hr. Antoniego Wo- 
dzickieęgo dążyć usilnie po pono- 
wnem zebraniu się izby posel- 
skiej do przeprowadzenia zmia- 
ny regulaminuizby iwtym celu 
wejść w porozumienie z wszyst- 
kiemi stronnictwami, które 
chciałyby dążyć dotego samego 
celu, ato z uwagi, że przeprowa- 
dzenie zmiany regulaminu izby 
jest pierwszym i niezbędnym 
warunkiem poprawy sytuacyi 
politycznej; 

2. na wniosek p. Stan. Starzyńskiego 
uchwalono głosować tylko za 3-miesięcznem 
prowizoryum budżetowem i w tym celu 
uczynić w izbie odpowiedni wniosek ne wy- 
padek, gdyby przyszło do obrad nad pro- 
wizoryum ; 

8. na wniosek p. Eugeniusza Abraha- 
mowicza uchwalono starać się o przepro- 
wadzenie prowizoryum budżetowego w dro- 
dze parlamentarnej i w tym celn wpłynąć 
na klub czeski, aby odstąpił od zamierzonej 
obstrukoyi, jakoteż wpływać celem usunię- 
cia ewentualnie zamierzonej obstrukcyi prze- 
ciwko parlamentarnemu załatwieniu, budżetu 
skądkolwiekby takie usiłowania wychodziły. 


Rada państwa. 


Wybór delegacyj i odroczenie Izby. 

Wiedeń 25 czerwca. Wczoraj wieczór 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Izby posłów 
w celu dokonania wyboru do delegacyj. 

Z Koła polskiego pp.; Apolinary Jaworski, 
Wojciech Dzieduszycki, Dawid Abrahamowicz, dr. 
Dulęba, dr. Byk i Popowski, Rusini, dr. Dłużań- 
ski. Zastępcami książe Sapieha i dr. Grek. 

Z Bukowiny: tzłonkiem Mikołaj Wassilko. 
Zastępcą Flondor. 

Po wyborze zawiadomił: prezydent, że w cią- 
gu posiedzenia wpłynęły interpelacye i wnioski 
nagłe w sprawie zapomóg. Wprawdzie porzą- 
dek dzienny nadzwyczajnego posiedzenia został 
wyczerpany i nie powinno się odczytywać „wpły- 
wów“, to jednak, jeżeli nikt się nie  sprzeciwi, 
prezydent zarządzi odczytanie tychże. 

Pernerstorfer oświadczą się z przyczyn za- 
sadniczych przeciw tej interpretacyi regulaminu 
przez prezydenta. 

Prezydent oświadcza, że trwa przy swojej inter. 
pretucyi, poczem odczytano wnioski i interpelacye, 
między innemi interpelacyę Daszyńskiego i tow. 
w sprawie Związku pomiędzy kradzieżami, doko- 
nanemi na galicyjskich kolejach, a szeregiem już 
rozstrzygniętych procesów kryminalnych. 

Choc w zapyteniu do prezydenta żali się, 
że ten nie chciał mu na początku posiedzenia u- 
dzielić głosu, tembardziej, że mowca miał zamiar 
wnieść odroczenie wyborów do delegacyj, gdyż 
sądzi, że przez wybory te Izba wydaje ostatni 
środek, jaki miała. 

` Prezydent zawiadomił, że posłowie: Udrżal i 
Vencajz złożyli mandaty poselskie, 

O godzinie trzy kwadranse na dziesiątą 
wieczór prezydent zamknął posie- 
dzenie, zawiadamiająe, że ter- 
min następnego posiedzenia po- 
da do wiadomości posłów w dro: 
dze pisemnej. 

; Wiedeń 25 czerwca. izba panów wybra- 
ła do delegacyi z Polaków pp. Madeyskiego i 
Zaleskiego, 

Wiedeń 25 czerwca. Jutrzejsza Wiener 
Ztg. ogłosi odroczenie obu Izb Rady 
państwa. 

N. F. Presse dowiaduje się, że Rada pań- 
stwa zbierze się dopiero we wrześniu, a sejmy 
krajowe zwołane zostaną dopiero na grudzień. 


Zjednoczenie niemieckie. 


Wiedeń 35. czerwca. Wczoraj po polu- 
dniu stronnictwa: niemiecko-ludowe, niemiecko- 
postępowe, wiernokonstytucyjna wielka własność 
i chrześciańsko-socyalni, pod przewodnictwem 
wiceprezydenta izby Kaisera, odbyły wspólną 
naradę. 

P. Derzchatta, za którego inicyatywą zjedno- 
czenienie to nastąpiło podniósł, że najsilniejsze 
stronnictwa lewycy wczoraj przedpołudniem uzna- 
ły zgodnie, iż koniecznem jest współdziałanie w 
narodowych sprawach niemieckich, podniósł wa- 
żność takiego współdziałania dla narodowego roz- 
woju niemieckiego i ukształtowania się politycz- 
nych stosunków, zwłaszcza w obecnej powsżnej 
sytuacyi parlamentarnej, Następnie mowca zapro- 
ponował rezolucyę, wyrażającą konieczność łączno- 
ści wszystkich partyj niemieckich we wspólnych 
narodowych zadaniach z zastrzeżeniem samoiste 
ności poszczególnym stronnictwom. Dalej mowces 
wniósł, aby też innym stronnictwom niemieckim 
pozostawić wolność zjednoczenia się. 

Pp. Funke, Schwegel, Rieger oświadczyli 
następnie, że ich stronnictwa jednomyślnie posta- 
nowiły przystąpić do zjednoczenia i zgadzają się 
na zaproponowaną rezolucyę, którą teź jedno- 
głośnie uchwałono. 

Do komitetu wykonawczego wybrani pp.: 
Baernreither, Schwegel, Stuerkgh, Funke, Gross, 
Marchett, Derschatta, Lócker, Prade, Wolffhardt, 
Lueger, Lichtenstein, Gessmann. Do komitetu 
ściślejszego weszli pp.: Baernreither, Derschatta, 
Gross i Lueger. 

P. Kaiser wyraził następnie zadowolenie 
z połączenia się wszystkich stronnictw niemieckich, 
poczem p. Soukup oświadczył imieniem niemie- 
ckiego stronnictwa chłopskiego (liczącego 4 czł.), 
że przystępuje do zjednoczenia. 

Wiedeń 25 czerwca Alld. Corr. donosi, 
że Wszechniemcy nie przystąpią do 
zjednoczenia, ale w poszczególnych wy- 
padkach będą z niem szli ręka w rękę. 


Krizis na Węgrzech. 


Wiedeń 25 czerwca. Ban Khuen He- 
dervary byl przed południem na audyencyi 
u cesarza i etrzymał misyę utworzenią 
mewego gabinetu dla Węgier. Ban mi- 
syę przyjął. Po południu powraca do Budu- 
pesztu. 

Wiedeń 20 czerwca. (Tel. pryw). Khuen 
Hedervary otrzymał formalnie misyę utworzenia 
gabinetu. W kołach politycznych wielkie zainte- 


resowanie budzi obsadzenie poszczególnych port- 
felów w nowym gabinecie Hedervarego. Słychać, 
że Hedervary stara się pozyskać większą część 
członków gabinetu Szella. 

Wiedń 25 czerwca. (Tel. pryw.) N. W. 
Tagblait ogłasza rozmowę jednego z swych re- 
daktorów z ministrem honwedów  Fejervarym. 
Minister ten oświadczył, śe prawdą jest, iż podał 
się do dymisyi. Na dalsze pytanie odpowiedział, 
że pod żadnym warunkiem nie zostanie nadal 
w gabinecie. 

Budapeszt 25. czerwca. (Tel. pryw.) 
Kossut oświadczył w stronnictwie niezawisłem, 
że obecną umową z banem do niczego nie jest 
obowiązanym na przyszłość. Obecny układ nie- 
przesądza stanowiska stronnictwa, jakie w je- 
sieni zajmie wobec mowy ustawy wojskowej i 
ugody z Austryą. 


Nejm węgierski. 

Budapeszt d. 25 czerwca. (Tel. pryw.) 
Dziś odbyło się posiedzenie izby posłów sejmu 
węgierskiego, którego zwołania zażądała opo- 
zycya. 

Pierwszy zabrał głos Barabasz, zaznaczając, 
że walka tylko jest zawieszona. 

Mowę jego skrajna lewica przerywała o- 
krzykami. 

Barabasz oświadcza, że ludy nie są dla 
władców, lecz władcy, jak królowie, książęta są 
dla ludów. Krytykuje postępowanie monarchy 
przy tworzeniu gabinetu, a mianowicie to, że 
cesarz zasięgał rady austryackich mężów stanu 
przy tworzeniu gabinetu. Mężom tym nie wolno 
mięszać się do węgierskich spraw  wewnętrz- 
nych. Król nie spełnił swych konstytucyjnych 
obowią*ków., 

Prezydent przywołał moweę do porządku. 

Barabasz kończy, że jeżeli do jesieni nie 
dadzą opozycyi narodowościowych ustępstw, to 
opozycya w jesieni nawet dotychczasowego kon- 
tyngentu rekruta nie pozwoli uchwalić. 


Sytuacya w Serbii, 


Berlin 25 czerwca. inspirowane z au- 
stryackiego ministerstwa spraw zagranicznych 
Neueste Nachrichten ogłaszają artykuł pt. „Misya 
Austryi na Bałkanach“, w którym mówią, że 
w Wiedniu zarówno jak w Petersburgu uważają, 
że potrzebną jest kara ¿a zamordo- 
wanie królestwa w Belgradzie. Serbia nie 
może jednak sama dokonać sędziowskiego urzę- 
du bez oparcia się o którekolwiek z mocarstw. 
Takiem mocarstwem mogą być tylko Austro- 
Węgry, chociażby już na mocy swego geogra- 
ficznego położenia. Kulturalna misya Austryi 
ma więc jeszcze przed sobą doniosły cel na 
Wschodzie. 

Belgrad 2b czerwca. Król Piotr złożył 
dziś przed południem przysięgę na kon- 
stytucyę. 

Belgrad 25 czerwca. (Tel. prywatny.) 
Ważnym jest ustęp proklamacyi króla Piotra do 
narodu serbskiego, w którym to wstępie oświad- 
cza, „że chce zapomnieć o prze- 
szłości i historyi pozostawia 
sąd o niej”. 

Tem samem określone jest stanowisko króla 
wobec mordu i morderców, a zarazem jest to 
odpowiedź na Żądania innych mocarstw co do 
ukarania winnych. 


| Mandżurya. 


Waszymgtom 25 czerwca. Stany Zjedno- 
czone i Japonia odrzucają propozycye Chin, które 
żądają, ażeby zawarto traktaty handlowe bez 
stanowczej umowy w sprawie postulatów man 
dżurskich. Chiny domagają się odłożenia sprawy 


Rozmaitości. 

Q Nowy Egipt Twórca robót irygacyjnych 
w Egipcie, sir Wiliam Willcock, doprowadziwszy 
ziemię nad Nilem do wielkiej żyzności, rozmyśla 
teraz nad tem, jakby to samo uczynić z dawną 
Chaldeą, która ma w położeniu swojem wiele po- 
dobieństwa z Egiptem. Rzeka Tygrys odgrywa 
w Mezopotamii taką samą rolę, jak Nil w Egipcie, 
a i ją także dawniej opasywała sieć kanałów. 
Willcock twierdzi, że koszta robót kanałowych 
w Chaldei wrócą się tysiąckrotnie. Bagdad, do 
którego obecnie, jak wiadomo, budować mają kolej 
żelazną, leży o 800 kilom. od morza. Qała ta 
przestrzeń, to jedna pustynia, dawniej najbardziej 
żyzna ziemia na Świecie, ziemia obiecana. Miasto 
Opis lażało na tem samem mniej więcej miejsca 
Delty w Mezopotamii, co Kair w delcie egipskiej. 
Kanał Nahrwan miał długość 400 kilom. i rozga- 
łęział się w tysiące drobniejszych kanałów, a na 
długości 16 pierwszych kilom. wykutym był w 
skale, gdzie liczył 50 do 65 stóp szerokości. 
Jeszcze w 970 r. po Chrystusie mówiono, że kauał 
ten przepływa pośród nieprzerwanego ciągu ogro- 
dów i wsi. Ale później zaczęto lekceważyć utrzy- 
mywanie kanałów w porządku i stała się katastro 
fa. Rzeka Tygrys zmiemła główne koryto, które 
napełniło się szlamem i oto nastąpił zupełny upa- 
dek sieci kanałów. Pozostały tylko ruiny miasta 
Opis, Willcock twierdzi, że można kosztem jedno- 
razowego wydatku 200 milionów koron otrzymać 
najżyżniejszą na świecie ziomię, wartości 1.000 
milionów koron. Przykład Egiptu świadczy, że nie 
gą to żadne utopie. 


Dział rolniczy. 


a Tow. gorzelnicza we Lwowie. Walne zero- 
madzenie polskiego tow. gorzelniczego odbędzie 
się w dniach 29 i 80 czerwca w gali tow. poli- 
technicznego (ul. Chorążczyzny 17.) 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie do. 25 czerwca. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pezenica gotowa 7'4) do 7:50, pszenica nowa 6'65 do 
6'80, żyto gotowe 5'80 do 590, na term. 5-35 do5'50, 
owies obroceny got. 5'80 do 5-90, na term. 450 do 4'75, 
jęczmień past. 4'75 do 5:—, jączmień browarny 5— 
do 550, rzepak 950—1080, rzepak nowy 950 do 
10'—, groch pastewny 5:75 do 6-—, groch do gotowania 
7:50 do 9-00, wyka 450 do 4:75, bobik 4'65 do 4:80, 
hreczka 6'50 do 775, kukuradza nowa 5:25 do 5.75, stara 
6:50 do 6'75, chmiel za 56 kilo —'— do —*—, koniczyna 
azarwona —*— do —*—, białą —'— do ——, szwedzka 
—— do ——, tymotką —*— do —:— 

., Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1820 do 18:80, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1050 do 1075. 

„Tendencya słabsza, ceny wszelkich produktów 
s wyjątkiem spirytusu uległy dalszej zniżce, 

Wiedeń 25 czerwca. Uukier (słabo) 2085 co 
—='—. Nafta galicyjska 27:50 do 29:50. Spirytus 41'40 
do —— (lepiej). 

Wiedeń dn. 25 oserwcą, Kars w kor. i po 80 
kigr. Notowanc: pszenica cisańska 8-25 do 870, Żyto 
słowackie 6'80 do 6'95, jęczmień morawski 6-60 do 675, 


kukurndza węgierska 6*55 do6*75, owies węgierski 6— 
do 6'20, rzcpak 12— do 12:50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na atyczeń-kwiecień 
=— do ——, 

Uspcsobienie niezmienione. 

Stan powietrza: pochmurno. 

Budapeaxt dn. 25 czerwca. Kurs w koronach i po 

50 kigr. Notowano pszenicę na październik 7:36 do 
7:37, byto na październik 6'18 do 619, owies na pai- 
dziernik 5-42 do 5'48, knkurndza na lipiec 6°34 do 6-25, 
kukurudza na sierpień 629 do 6'80, knkurudza na maj 
1904 5'23 do B'24, rzepak me sierpień 11'85 do 11-95. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohęć kupna rezerwowsna. 

Dspogobienie: słabe. 

Stan powietrza: wiatr. 


Dział ekonomiczny. 


B Sprawa cukru. Wczoraj odbyła się wa Wie- 
dniu narada producentów surowca cukru w spra- 
wie kartelu, Ustanowiono warunki, w których pro- 
ducenci surowca zgodziliby się przyłączyć do kar- 
telu cukrowego. 

B Dyrekcya kolel państw. ogłasza: W prowadzenie 
I. dodetku do taryfy część II, dle przewozu osób, 
pakunków, towarów „expres“ i psów na liniach 
lokalny h zarządzanych przez rząd, zeszytn LI, 
wschodniej sieci kolejowej. — Z ważnością od dnia 
otwarcia ruchu na linii lokalnej Piła-Jaworzno do 
Jaworzna miasta zaprowadza się dodatek I do ta- 
ryty wyżej wspomnianej. Dodatek ten zawiera po- 
stanowienia taryfowe dla wspomnianej Kolejowej 
linii lokalnej, jakoteż poprawki. Cena jednego 
egzemplarza 20 groszy. 

— Dostawy kolejowe. Gazeta lwowska ogla- 
szą publiczne rozpisanie dostawy żwiru tłaczonego 
i rafowanego, jakoteż różnych materyałów budo- 
wlanych z kamienia, gliny itp., które Dyrekcya ko- 
lei państw. we Lwowie będzie potrzebować na rok 
1904. Dotyczące oferty, sporządzone na przepisa- 
nych blankietach, mają byó wniesione najpóźniej 
do dnia 20 lipca b. r. godzina 12 w południe do 
wyż wymienionej ok. Dyrekcyi we Lwowie. Bliż- 
sze warunki tych dostaw będą podune w urzędo- 
wej Gasecie Lwowskiej z d. 1 lipca br. i mogą 
być także przejrzane, lub udzielone w biurze JIL. 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie. 


Z rynków pieniężmych. 


Frankfurt dn. 25 czerwca. Giełda wieczorna. An- 
stryackie kredyty 20720, Kolej państwowa 00000, Alpi- 
ny ——, Disconto 000'—, Laura ——. 

P. d. 25 czerwca. Giełda wieczorna. Trsy pro- 
centowa renta 97'230. Mąka 34-45, 

Berlin d. 25 czowca. Zamknięcie giełdy. Banknou: 
anstryackie 85'25 (podług obliczania procentowego), Spi- 
rytus —*—, Austryackie kredyty 000-—, Disc. Comman- 
dit. 000—. 


LOSY. 


Wiedeń d. 25 czerwca, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr, zakl. kr. =. obl. pr. s roku 
1890 30/, R76—, Austr. zakl. kr. z. obl. pr. z r. 1889 39, 
000'—, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 40, 270-00, Ure- 
geox Dunaju z 1880 100 złr. 5'/, 275-00, Węg. Banka 
„ po 100 sir. 49/, 256'-—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2%, 85:00, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 
128—. bi besprocentowea: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
zir. 18'70, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 200 kor. 436*— 
Olary 40 słr. 172 —, Pożyczka m. Insbruka %0 słr. 84-25, 
Losy m. Krakowa 20 sł. 75:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
zł. 70—, Ofen 40 zir. 164—, Palfty 40 złr. 170*—, Oxerw. 
krzyka austr. tow. 10 złr. 54'50, Czerw. krzyża węg. tow. 
5 zir. 26'50, Losy fund. arc. Rudolfa 10 słr. 68—, Salma 
40 słr, 280-—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 78-—, Po- 
byczka St. Genois 40 złr. 250—, Losy komunalne mia- 
sta Wiednia s 1874 452—. 


Nadesłane 


Ža tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


fee © 
LJ 

Szrolin 

do nabycia w aptekach po 4 K. za zleceniem I eKarskiem. 
Polecane przez najznakomitszych lekarzy przy 
cierpieniach płuc, chronicznym katarze 
organów oddechowych, szkrofułach, in- 
fluenzy. Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 


ai m, 


Bezkrwistość 


W 20 DNIACH 


WYLECZENIE 


ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT RADYKALNE 
DO ZDRAWIA 5 kt 
z przez użycie 


po waszyatkich chorobach EEEE 45 
ELIXIRU Św. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIOSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Kue 51-Dvnunique, w Paryżu. 
Skład główny środków Św. Wincentego a Paulo 1. passage Saulnier, Paris. 
mww'ww'w Prospekta bezpłatnie w aptece Pana GUINET, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP, Mikolascha i Wewiórskiege. 
W Krakowie n PP, Wiszniewskiego i Redyka, 3100 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, žada 

w? sklepach 
kopart i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  załośc- 
nej fabryki, 8. 
W.  Niemojo- 
wskiego ze 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozamiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone 89 wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowa bez powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są W kreju wyrabiane, A ci, którzy je jako wy= 
roby krajowe Sprzedają, popełniają nadużycie, 
które pabliczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogloszenie nie  połołyło 
kresu dalszym nadażyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, [i 
S. W. Niemojowski 
pierwsza w kraja fabryka wyrobów z papiera, 


HOTEL EUROPEJAKI 

(Alberta Szkowrona.) 
Przyjechali do Lwowa dnia 25 czerwca 1908, 
K. Drahanowsky z Kamionki strumił., W. Pienią- 
żek z Lipinki, K, Krómmer z Bielca, dr, Glogier 
ze Złoczowa, Z. Lewakowski z Drohobycza, L. 
Thom x Żełdeca, O. Sala z Wysocka, A. Sohftx 

z Krakowa, S. Glogier z Tarnopola. 


(łowi niewidzialny 


Romans fantastyczny z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Usłyszałem oddalające się kroki. Przez 
chwilę nie wiedziałem, co począć. Chodziłem 
odedrzwi do okna, zafrasowany. Postanowiłem 
przedewszystkiem przejrzeć odzież. Zdjąłem całą 
plikę z pułki, Szelest sprowadził go znowu. 
Wbiegł, groźniejszy jeszcze, niż przed chwilą. 
Jego wysunięta ręka dotknęła moich pleców. Od- 
skoczył, przerażony. Stał chwilę na środku poko- 
ju z otwartemi ustami. 

— To szczur... — szepnął. 

Wysunąłem się przez drzwi uchylone; 
podłoga zaskrzypiała pod mojemi nogami. 

Stary potwór chodził po całym domu z re- 
wolwerem w garści, zamykał na klucz jedne 
drzwi po drugich i klucze chował do kieszeni. 

Doprowadziło mnie to do wściekłości, lecz 
zarazem przekonało, że jest sam domu. Ośmielo- 
ny tem, w chwili, gdy schodził ze schodów, za- 


ale 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia'26 Ozerwca 1908: Nr. 144. 


— Więc nie masz żadnego poczucia ludz-|nował nad sobą i rzekł spokojnie, innym zupeł- 


kości... — przerwał Kemp. 

— To dobre dla zwyczajnych śmiertelni- 
ków. Ja przedewszystkiem musiałem myśleć o 
wydostaniu się z tego przeklętego domu, musia- 
łem wyjść ubrany, tak, żeby on mnie nie widział. 
Zarzuciłem mu na głowę kamizelkę i owinąłem 
go całego w kołdrę. 

— Bpętałeś go i zakneblowałeś?... 

— Tak. Myśl była niezła, sam przyznaj. 
Nie mógł się sam z tych pęt wyzwolić. Mój 
drogi, nie patrz na mnie tak, jak gdybym po- 
pełnił morderstwo.. Wszak miał przy sobie re- 
wolwer. Mógł się bronić. A gdyby mnie był zo- 
baczył, podałby mój rysopis... 

— Jednak... w dzisiejszych czasach... w An- 
glii... to nie słychane. On był w swoim domu, a 
ty.. poprostu chciałeś go ograbić. 

— Ograbić! Co za patetyczność!i.. Brakuje 
tylko, żebyś o mnie powiedział, że jestem zło- 
dziejem. Więc i ty, Kemp, cwałujesz na starych 
przesądach. Czyż nie rozumiesz, w jakiem byłem 
położeniu ? 

— Jego położenie było jeszcze gorsze... 


— Co chcesz przez to powiedzieć? — za- 


mierzyłem się krzesłem i strąciłem go na dół. | wołał Człowiek Niewidzialny. 


Spadł, jak para butów. 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 8 et. od wyrazu. 


ZA EA1CKA 


świeży, parą gotowany, przewyborny, Ro 
aniżonych cenach złr. 5'— 6—, 7'50, dl 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptae- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


sił 


GOSPODARZ. 


M. RUNDBAKIN, Wien IX. 


[es | 

Zakład wodoleczniczy dla ehorych 
nerwowo, alkoholików i 
potrzebująeych 


Twarz doktora wyrażała pogardę, ale zapa 


9154 


Pensya włą- 
cznie » kosztami kuracył od 
5 zł. wyżej. Czarnjace, spokojne położonie. 
Cennikt bezpłatnie opłacona wysała Dyrekeya 


nie głosem, niż przed chwilą: 

— Ha istotnie byłeś w trudnej pozycyi. Je- 
dnak... 

— Pozycya była okropna... Praytem on 
mnie ścigał po całym domu x rewolwerem, za+ 
mykał drzwi na klucz... był nieznośny... Czy minie 
potępiasz? Mów. 

— Nie potępiam nigdy nikogo — odparł 
Kemp. — To już wyszło z mody.. Cóżeś zrobił 
potem ? 

— Byłem głodny. Znalazłem w kuchni bo- 
chenek chleba i trochę sera, napiłem się wody z 
wódką, potem odsunąwszy nogą zaimprowizowar 
ny tłómok, poszedłem do pokoju ze starą odzieżą. 


Okna wychodziły na ulicę, były zasłonięte 
brudnemi firankami. Wyjrzałem, Dzień był jasny, 
a wydawał mi się jeszcze jaśniejszy przez kon- 
trast z ciemnem mieszkaniem. 

Na ulicy panował ruch; widziałem prze- 
jeżdżające wózki z jarzynami, z rybami i parę 
dorożek. W pokoju unosił się mdły zapach ben- 
zyny, zużytej zapewne do czyszcze nia odzieży. 

Chciałem pomalować sobie twarz i ręcę, 
aby się uczynić widzialnym, lecz przypomniałem 
sobie, że gdyby mi było potrzeba zniknąć z przed 
oczu ludzkich, musiałbym użyć terpentyny, która 
nie zawsze mogła być pod ręką i że zajęłoby mi 
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7 stanie w drodze chemicznej 


0000000000000000006000000000000004% 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Włewiórskiego i Ruckera. 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


2 Już sem sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
M wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
Col] czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
W dnak ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony £0- 


to sporo czasu. Odstąpiłem więc od tego pro- 
jektu.. 

Wreszcie z pośród wielu innych wybrałem 
nos przyprawny (trochę śmieszny, nie śmieszniej- 
szy od wielu prawdziwych), dalej szafirowe oku- 
lary, siwe bakenbardy i perukę. Nie mogłem zna- 
leźć*bieliżzńy ; liczyłem "jednak, że dostanę ją po- 
tem za zdobyte pieniądze; tymczasem włożyłem pod 
spód perkalowe domino i kaszmirowe spodenki. 
Nie byłe też skarpetek, ale dopasowałem sobie 
buty, robione jakby na moją nogę; to mi wystar- 
czało, Zarzucilem pierwszy lepszy płaszcz na ra- 
miona i okryłem głowę kapeluszem o szerokich 
skrzydłach. 


W szufladzie kantorka znalazło się trzy su- 
weryny i trzydzieści szylingów drobną monetą 
srebrną, Wybiłem zamek w szafce; było tam ośm 
funtów w złocie. 


Mogłem już w świat wyruszyć z takim za- 
pasem. 

Ale ogarnęła mnie obawa. Czy podobna 
przedstawić się oczom ' ludzkim pod taką posta- 
cią?... Przyjrzałem się sobie w małem lusterku ; 
musiałem przyznać, że wyglądam śmiesznie, te- 
atralnie, lecź że nie jestem fizyczną niemożli- 
wością. 


Nabrałem otuchy, otworzyłam okienice i 


3100 


jako! balsam, w takim" razie 


przypatrywałem się jeszcze sobie w dużem, 
jącem w rogu zwierciadle. 

Wreszcie otworzyłem drzwi i wyszedłem na 
ulicę, pozostawiając właściciela sklepiku związa- 
nego, jak cielę w worku. 

Na ulicy nie zwracałem niczyjej uwagi, 
choć spotykałem przechodniów. A więc ostatnia 
przeszkoda została zwyeiężona. 

Umilkł. 

— I nie zatroszczyłeś się o tamtego bieda- 
ka? — spytał Kemp. 

— Bynajmniej — odparł Człowiek Niewi- 
dzialny. — Nie wiem nawet, co się z nim stało. 
Sądzę, że zdołał się wyzwolić z pęt, albo może 
się udusił, bo węzeł był mocno zadzierzgnięty. 

Człowiek Niewidzialny wyjrzał przez okno. 

— Góż dalej? — pytał Kemp. 

Czekał mnie nowy zawód, a już myślałem, 
te wszystko pójdzie giadko. Zdawało mi się, że 
zdobyłem bezkarnie, że w razie niebezpieczeń- 
stwa dość mi będzie zsunąć ze siebie odzież, a 
zniknę ludziom z przed oczu, że będę mógł brać 
pieniędzy, ile zechcę i gdzie mi się podoba. 

Postanowiłem sprawić sobie wspaniały fe- 
stym, a potem zamieszkać w pierwszorzędnym 
hotelu i zdobyć lepsze ubranie. Byłem bardzo 
pewny siebie. 


sto- 


ul. Kopernika i., l. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, 
dowy rowów, 


i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 


dopiero zyska prawie cudewny ‘skutek. 


1399 


s voei Już uszajat posnarajemy twarz b, lane miej- 
sce skó balsamem , ta Już uazajutrz rane odpadają prawie ulszuaozus 
łupieże ze Toe która staje się przeta lśniące błśłą I leikana. 

Balsam ten wygładza powstałe 'na twarzy zmarszozki i blizny z ospy i 
nadaje młodociauą barwę twarzy ; eerze nadaje białość, delikatność ti świe- 
Łość, suwa w najkrótszym czamie piegi, plamy wąśrobiaue, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości, Cena słoika s opisem 
użycia słz. 1-50. Dr. Lauglela mydła bsnzaedowe, najłagodniejsze | najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot. | 

o nabycia w każdej jaz aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy= 

unta Ruckers, w Krakowie u tora Radyka 2 ts w Czerniowcach u 

 adstowikiij nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 

u Marcyana Kron Ecowakicza i w Tarnowie u Maurycego A A „ Niesio- 
a 88, 


Z gruntowną wiedzą, zamiłowany hodowca 
stadniny i bydła, praktyk kuracyi inwenta- 


% 


0. k. zprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK AIPOTEGZNI. 


Oddział depozytowy 
przysmnje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bio- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udsjeła na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono 5a 

wzór instytnoyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
(Safe deposits) 
P> Gs opłatą 26 do 85 zł. w. a. rocznie, dapozytarynsa 
$e otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył4ą- 
ozgnego użytku i pod własnym kinozem, gdzie tezpiecznie 
a dyskretnie przochowywać raoża swoje mienie lub wa- 


łowskiego; w Bielsku u Blumenthala i w drógueryi A. 


Ruch 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola 
żnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiec. | 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa prina, Wrocławia, Warsza 

Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jaśła, Ohubówki, Zakopanego 


optyk i mechenik 
Lwów, Karola Ludwika 9. 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


Na dworzec „Podzamcze 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Sb] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopysz. 
Bf Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), adj LTE Zaleszczyk, Potut »r, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 
jaj Podworoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załeszczyk | 
; PotutorIwunis pustego, Skały, Husiatyna 


*) Wainy z dniem otwazela: salaku Lwów-Sambor, 


bilety jazdy: Zwykłe bilety ; 
Poe 4GJĘ e odj Filety, taty 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l 


amaan 


aton Kostecki. 


, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), |] 


POCIĄG 


posp.| osob. 
odoh. o god. 


Dalatyna, Zaleszozyk, Wy- JIŹ 


3-45] — 


yfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady: jsady itp. biuro infor wyj 
dwórzu, schody IL. drzwi nr. 52) w godzinach urzędewych (od 8 rano do 8 p.poł., w święta od 9 przedpoł. do 12 » po'udni:). 


— fj Ickan, (Jass, Bukaresztu, “oan 


wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 


na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


pociągów kolejowych 


obowiążujący z dniom 1-gSo maja 1903 rowu. 
(Czas środkowo-europejskt). 


ZZ ZZA 
Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 


Byawadoma, Jasła, Chabówki, Karlsbadu), 


Ziakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 
Qzortkowa, Kórdsmezó (od 1/6 


«ło 80/8), Słob. elicy, Jerethu, Berhometa, Borodiny, 


ranę, Nowos 


F PRZE : . Sueza Dorn: Koo i 
g : 4 , A mania 
| dna ta AAC. ||. każą Bank hipo -80f] Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa I — | «10 Krakowa, (Wiednia, posłowie, Berlina, Pragi, Kaelsbadi ), Ohyrowa, 
i ję ins j alaj idące zeruądzcnia. | ora, Jasła, Stró, Mielca, O lali zki, Oświeci 
die st: Agr atm 3 predji teozny jax najdalej idą i ! Krakowę (Baeza, -Wzosławja, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) | — | 5:50 Bizuchowio (od 175 do 13/9 włącznie tod dE NA awisa 
Kamerer, Neuhõfera po śanich oryg. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów ION jezd, ie, ek ET i iaa riip 'z2] lokan, (Jass, Bukaresztu), Bot Żyd: 
» z à . , n U E ze U , az otuszan, a G7 H ki l Ā 
cennika, nie doliczając za porto i opak. otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna” przez K PRS 811/8 | Nowosielicy, Bro i J» Putny, Daas ar *(od'1/T do IId), 
Binokle Zeissa, Geerza, inne y w niedzielę i święta) Körðzmezð (od 1[5 do wł.) Brodiny, Nuczawy ; 
rzybory miernicze, jak taśmy różnego Putny, Suczawy — 6:30 Podwołosnysk ED Odesry), Brodów, „Kopyszyniez, Hu iaiyaa 
gat., libelle, piony, relsceigi itp. o 10% — | 650] Brzuchowic (ed 17|5 do 13819 włącznie) = €'4b]  awocznago, ( esztu); Drohcbycza, Borys: wia 
ltaniej, barometry, ' binokłe polowe, tea- — | 1:85] *) Sambora, Chyrowa 825] — | Krakowa, Wiednia, Wrosław'a, Rarlina, Pragi, Karlsvadn), Lubaczowa, 
tralne, termometry, okulary, cwikiery, — | TAQ Janowa Sambora, Chyrowa, Oriowa 
po cenach bardzo tanich. 9137 = M zs Wy cje jena) tą i Kałussa — | 835 Krakowa, aT T a A Karisbadu), Sanoka, Rymanowa 
ma ŻĘ wołoczysk, (Odessy, Kijow), w Iwo doza, Tarnobrzegu, ż, Nowego § k 
P a lsaa san owa S à 15 do 80/9 włącznie) er 1549), Ja ja g go Sącza, Orłowa (od 1,7 do 
— | 815] Rawy ruskiej, Sokala = .05] Zawveznego, Chyrowa, Borysławia, tałusz i 
ACR |" ; — | 8'55] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego f — | 9'15 Janowa G saa, ? 
m2 przes Kraków, Stróża, Orłowa (1]5 do 80|9 włącznie), Mezó La«| — | 920] *( Sambora. Chyrowa 
boroz (Pesztu) — | 9'40] Bsłaca, Sokala, Lubaczowa 
Stryja ) — |10:35] Czarniowie., Dełatyna, Potutor, Nowosielicy 
e Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczows — |104| Tarnopola, Potutor, s 
Stanisławowa, Potutor, Karssmez0 — | 114] Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i św gta) 
Łewooznego, Kałusza, Chyrows, Borysławia, Kochawiny 150| — | Podwałoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zale czyk, Hu- 
Janowa r siatyna, Skały, wania pustego, Grzy nałowa 
Krakowa (Berlina, Wrócławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego] — | 158] Pastomyt (od 1[6 do 18/9 włącanie w niedzislę i Świ ;ta) 
oza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka — | 810] Brzuclowić (od 17/5 do 13/8 włą 3znie w niedzi: lọ * święta») 
Ickan Gzortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Koemania, Nowosioli-y przezj — | 3'1E] *) Lubieia wielkiego (od 15/5 do 159 w niedzielę i świę' a) 
Zuoske, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 2:40| — | Ickan, Potuter, Kałusza, Czortkowa, Załesz zyk, Wyżnicy Kórdsmezó 
Podwódłoczysk, ki U Kijowa), Brodów, Grz „„ Husiatyna, Kopycz. Kocmaaia, Dorny Watry, £ 1oz\wy, Bukaresztu 
M E Trj 13 a 4 TS + kie ŁA 008), Skoles (od " =r 80 i Eea m 2:50] — joy: "Pa, ad Ah y Pragi, Sa lsbadu), Jasta, Oha- 
774 RR" |=3 ue 0: „do , 0: o i ja, Uhyrowa, „bówki, Zakopanego, Wielicski, N. Sąsza, L ubaozowa 
zaf © = EJ mayah Borysławia — | 805) [uchli jt 15/6 do 30/9 włąuznie) Skolego (od 1/5 do 80/9 wż.), Stryja 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P tutor, Zale- hyrowa, Borysławia 
s = D . szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Sktły, Kopyazyniec — | 8'15] Jsmowa (8d 1/5 do 30/9) 
n Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina Bevdiny | — | 3'254 Rzeszowa, Lubaczowa 
j Suczawy — | 8:30] Brzuuhowie (1d 15/5 do 15/9 włącznie) 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświgcima, | _ = | 340] *%y bambora, Chyrowa 
y Orłowa, Mielca: via Dembica, Sambora, Chyrowa == | GW Stanislawowa dE "Jar<owa 
Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej — | 616 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 
Brauchowić (od 17|5 do 13/9 włącenia w niedzielę i święta) i J Laboras (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (L5 do 31/9), Oświęcima 
` . a Dif Brzuchowie (od 15|5 do 15/9 w dnie powi A À s= 6'30]] Janowa (od 175 do 13/9 wł w dnie Qowsz., od 1|Ń do 16/5 wł. i ód 
znaj du e Się | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakonie . wa 14/9 do 30/4 włącznie codziennic) 
LJ nego przes Kraków (od 3516 do 15/9), N. Sąóza, Orłowa (td 1 = 4 J IZdwocznego, (Pesatu), Ohyro:va, Borysiawia, Kałusza 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sèitoka, Rymanowa, Iwoniuza = SĄ Rawy ruskiej, Sokala "y 
K Brauchowio (0d 17]5 do 15/9 zy w niedzielę i święta) ch Brzucho:rie (od 13/5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 
g k l J 1l ń k 3 I Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hnsiatyna, Körēsmezð, Potutr, Nowo- || — | T30] Przemyśla (od 1 5 lo 81/10 wi.) Chyro va, dlezö Lebroz (Pasztu) 
we wow1ie u © ag 1e O S a 9$ O p. sielicy, Domy Watry, Suczawy = | | Podwołeszysk (Kijowa, Odessy), Brodów i 
Janowa (od 1]56 do 3019 iaa 955 | Janowa (od 17/5 do 13/9 w. w niedziel» i święta) 
Pustamyt (od 1i6 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) | — |1042]] Ickan, Otortkowa, Z vlesrozyk, Delatyna, Wyłny, Koc nania, Nowosie- 
terze Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, lie r, Berhome'hu, Czuduia, Serethu, Btodiny, Dom, Watry, Su- 
w par Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka > czawy ; 
+) Sambora, Chyrowa, Sanoka, BRymapowz Iwonicza, Jasła — |1055 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Wat szawy, Pragi, Karlibadu, Ohyrewa, 
dzie r ównie Ż prze ni esi ono Janowa (od 17| do 13]9 wł. w niedzielę I święta) | Rymanowa, .[w. nicza, Taroobi segu, Orłowa, Wiolioaki, Chabówki, 
8 p Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 7aloszezyk, Zakopanego (od 1/7 io 16/9) , 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna — |IV00]] Podwołoo-ysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwsnia pustego, Pututor, Skały, 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny | Husiatyna, Zala igczy zymałow* 
%) Lubienia wielkicge (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta) h [11'0 ja 


Z dworca „Podzamcze* 


Podwołoczj sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koyczyniea, ] tusiatyna 

Tarnopol: , Potutor. : 

Podwołoć sy ik, CO Odessy). Brodów, Kopyczyniec, 
Hu:irtyna, Skały, lwania pustego, rzy matowa 


Podwołoczyrk (Kijowa, Odessy), 1 dów | 
Podwołoczq:k, Kopyczynie:, wania pustego, ilkały, Husiatyna, Zalesz 
ezyk, Grzym.łowa 


Zalas:czyż, 


Uwaga. * Porir mocna oznaczoną jest ramkami: — Czas środkowo-europejski jest później: ; o '6 minnt od cz:su lwowskiego. —- W mieśsie w ydają 
dienników J. St. Sokoł wskiego w passia Hausmana L y od 7-mej rauo do 6-mej godainy wievzcrera, zas zwykłe 


a kolei paústwowye i (ul, Krasiskieh L 5 w pe- 


